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Wyodrębnienie.
Sprawa tak zwanego wyodrębnienia Galicji 

weszła do Izby za pośrednictwem... Wszeclmiem 
rów. Odrazu nasuwa się pytanie: Skąd ci naj­
zaciętsi w-rogowie imienia polskiego, tak nagło 
zaopiekowali się naszym krajem. Przyczyna jest 
bardzo prosta: Wyodrębnienie Galicji jest dla 
wszeehniemców bronią przeciwko reformie wy­
borczej, którą zwalczają wszelkuuni sposobami: 
dalszy zaś cel wyjawiają bardzo wyraźnie ich 
mowy, wygłoszone w dyskusji mai tym przed 
iniotfm. Oto po usunięciu Polaków z parlamentu 
mają oni nadzieję, zapanować bez oporu nad 
resztą słowian, ewentualnie poddać Austrję 
pod zwierzchnictwo Hohenzollernów...

Dla nas^kweslja wyodrębnienia nie jest 
T-hwilowem hasłom, i nie może być użytą jako 
'manewr polityczny. Jest to sprawa tak wielkiej 
wagi i wymagająca tak dokładnego zbadanią. 
że nietylko ją rozslrzj gnać, ale nawet oświad­
czyć się eo do niej, Gik odrazu, — nie może nie. 
powinien, żaden sumienny polityk, żaden roz­
sądny Polak.

Wyodrębnienie 1 Dobrzel Ale na jakich wa 
runkach, i co wogóle znaczy ton alegoryczny 
w yraz8 To nam muszą przedewszystkiem najści­
ślej wytlómaczyć zwolennicy" togo hasła...

Koło uchwaliło głosować za nagłością wnios­
ków wszechniemieckich. Większość chce w ten 

'sposób dokuczyć rządowi, który ośmielił się 
wnieść refomę. wyborczą. Nagłość bowiem iii cm a 
żadnego celu. W yodrębnienia nikt na prędee nie 
uchwali, i cała sprawa pójdzie zwykłym torem. 
Mniejsza więc o tę niewinną w gruncić rzeczy 
manifestację niezadowolenia naszych konserwa­
tystów. Nie zdołali ojii przeforsować łączności 
pomiędzy wyodrębnieniem a. reformą wyborczą, 
i to odbiera wszechniemieckim sztuczkom, całe 
ich ostrze.

Dobrze zaś się. stało, że przy tej sposobności 
przepn wadzono maleńką, ale pouczającą dysku 
sję o Galicji; z niej dowiedzieliśmy" się, że ton 
biedny bierny kraj, który rzekomo tyle kosztuje 
państwo, — jest jednak bardzo drogocennym, 
nie tyle z polity cznych, co właśnie z ekonomicz­
nych względów, i że utrata galicyjskich rynków 
mogłaby narazić przemysł austrjacki na nieob­
liczalne szkody....

Wyodrębnienie jest zbyt niedojrzałe, aby o 
niem poważnie rozprawiać, natomiast również 
nagie roztoczona kwestja rewizji konstytucji, 

w chichu rozszerzenia autonomji wszystkich kra­
jów, jest zupełnie aktualną i natrafi z pewnoś­
c ią  na mniejsze przeszkody.

Nad lą kwestją zastanowimy się§osobno.

Posiedzenie wtorkowe.
Wiedeń 27 marca 

(Mm)  Nadspodziewanie posiedzenie wtorko­
we wyrosło na. interesujące i politycznie ważno.

Nie wdaję się w ocenę samej kwestji wjodrę- 
Imiohia Galicji. Dzisiaj bowiem właściwie nie wy­
odrębnienie stało na porządku dziennym, lecz 
kwestja nagłości samej i kwestja przekazania wy 
odrębnienia komisji reformy wyborczej. Tam mo 
żna nad kwestją wyodrębnienia Galicji dyskuto­
wać, można ją rozpatrzyć z rozmaitych stroń i 
punktów widzenia, politycznego narodowego, eko 
nomicznego, można ją połączyć z rozszerzeniem 
autonomji wszystkich krajów koronnych.
Rano o godzinie 10 zebrała się komisja parlamen 
tarna Kola jiolskiego celem naradzenia się, jaką 
postawę powinni członkowie klubu zająć wobec 
wniosków nagłych” wszechniemieck. dotyczących 
wyodrębnienia Galicji. Postanowiono na razie wrę 
kszośeią głosów, by Koło Polskie głosowało za na 
głośeią wniosków’ j by odpowiednie oświadczenie’ 
złoży! w Izbie poselskiej Wojciceh Dzieduszłyeki.

Stronnictwa zgromadziły się bardzo licznie. 
Przemawiali Stein, Wolf, Schónorer, Rreiter, Ro­
mańczuk, hrabia Sternberg. Zabrał głos także 
bar.Gautsch. Mówił bardzo krótko. Odrzucił stano 
wczo myśl wyonręhnieiafh Galicji jako zamach 
na jedność1 państwa.

Podczas mowy hr. Sternherga, dalei Schóne 
rera, wreszcie Romańczuka, od godziny 1 do nie­
mal 8 radziło Koło polskie. Po długiej dyskusji u 
chwalono głosować za nagłością. Odrzucono prze 
ci>‘ż połączenie między reformą wyborczą i wyod 
rębnieniem Galicji.

Zaledwie Koło polskie wróciło na górę, dr. 
Pacak, prezes klubu Młodoczeskiego, oświadczył, 
Waszemu korespondentowi, że młodoezesi zamie 
ninją wniosek posła dr. Herolda o rewizję kon­
stytucji w duchu autonomicznym na wniosek 
nagły. Młodoezesi. którzy są przeciwni wyodrę­
bnieniu Galicji spostrzegli, że sprzeciwiając się 
rewizji konstytucji centralistycznej, sami prziygo 
towaliby w przyszłości wspólną akcję niemiecko- 
polską. Broszura dra Kramarza bowiem wyszła 
na widok publiczny bardzo nie w porę dla Cze­
chów. Zraziła Niemców, przeraziła ich nawet; 
Polakom także pokazała aż zanadto wyraźnie, ja­
kie właściwie cele przyświecają Czechom. Z stano 
wiska polityki narodowej, z stanowiska egoizmu 
narodowego zamiar Czechów, by owładnąć ma­
szyną centralistyczną państwrową na cele, korzyść 
i rzecz interesów czeskich, — ten zamiar podykto 
wany przez Kranąarza, jest bezwarunkowo bardzo 
chwalebnym. Ale trudno wymagać od Polaków, 
aby dobrowolnie kładli głowy pod miecz i dopoma 
gali Czechom do osiągnięcia takiego celu Trudno 
się także dziwić Niemcom, ze po przeczytaniu bio 
szury dr. Kramarza reforma wryborcza wydaje się 
im w świetle o wiele odmiennem, niż poprzednio.

Rylca satyryka była godną scena, która się 
dzisiaj rozegrała na korytarzach parlamentu Gdy 
dr. Kramarz pojawił się na progu kuluarów, poś­
pieszyło ku niemu liczne grono posłów niemiec­
kich i wyciągając rękę, z ironicznym uśmiechem 
dziękowało, ze tak otwarcie napisał w tej właśnie 
chwili, do czego Czesi dążą. Dr. Kiamarz próbo­
wał także się uśmiechać ironicznie.

Na końcu posiedzenia wybrano komisję re­
formy w’yborczej według z góry ułożonego klucza.

„Marjawici".
Z powodu odpowiedzi ros. ministra spraw we­

wnętrznych, do którego zwracali się po powrocie 
z Rzymu, danej Marjawitoin w sprawie zatwier 
dzenia ich giko bractwa, delegaci w ydali taką ode 
zwę

„1) Stolica Apostolska i sam Ojciec św. już 
rozpoczął sądzić duchowieństwo za ich bezbożne 
życie i prześladowanie Adoracji Przenajświętsze 
go Sakramentu, częstej Komunii św., nabożeń­
stwa do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i in­
nych praktyk pobożnych.

2) Ojcu świętemu wyraziliśmy gotowość po 
zostania w łączności z naszymi biskupami, aż do 
tąd, dopóki on nam w tej łączności pozostawać 
każe.

3) Przyrzekliśmy Ojcu śwo, że i wy w tej łą­
czności być chcecie.

4) Przyrzekliśmy też, że będziemy usiłowali, 
ażeby nastał pokój pomiędzy nami, a biskupami, 
a nawet zapewniliśmy Ojca śjv., że pokój ten na- 
pewno nastanie. Wobec logo prosimy was w imię 
czci Przenajświętszego Sakj-amentu, abyście za­
przestali usuwać księży z parafji, posyłać oświad 
czenia do biskupów, że się z pod ich opieki ducho 
wnej usuwacie, jako też zbierać podpisy na nie. 
W tern wrszystkiem się powsti zymajcie i czekaj­
cie na sąd samego Ojca św.,

5) Biskupów wizytujących parafje przyjmuj
cie.

6) Natomiast z największą gorliwością we- 
źmijcie się do szerzenia czci Przenajświętsz,ego Sa 
kramentu i Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
naprzód w duszach waszych przez czystą spo­
wiedź i jak najczęstszą Komunję św\ i pomiędzy 
innemi tworząc wszędy kółka adoracyjne lub po 
jeclyńczo zapisując się do adoracji, już to zachę­
cając do częstej spowiedzi i Koniunji św., do ró­
żańca i do modlitwy do Matki Boskiej Nieustają­
cej Pomocy.

7) Broniąc zamykania swych kościołów 
przez jakąbądź władzę, nie czyńcie togo gwałto­
wnie, bo choćby wam przemocą kościół zamknęli, 
wkrótce Pan Jezus tak uczyni, że wszystkie kościo 
ły będą dla was otwarte.

8) Te parafje i kościoły, z któryoheście usu­
nęli złych księży, niech do nich dawni księża nie 
wracają, gdyż co do tego mamy czekać sądu i wy 
roku Stolicy Apostolskiej.

9) Adoratorzy Przenajświętszego Sakramen 
tu niech nie uczęszczają ani do kościołów a tom 
bardziej do spowiedzi do kapłanów jawmych wro 
gów adoracji Przenajświętszego Sakramentu; —  
niech się udają w potrzebach swoich duchowych 
do kapłanów marjawitów lub do tych kapłanów, 
którzy nie występują przeciw ko adoracji Prze- 
najśw. Sakramentu i Matce Boskiej* N P.

i
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10) Wreszcie w imieniu Stolicy Apostolskiej 
możemy was zapewnić, że Ojcec św„ który sant 
jeden jest w Kościele katolickim nieomylny, ni­
gdy przeciwko marjawitom, ani przeciwko ich 
pracy apostolskiej nie wystąpi, jak dotąd nigdy 
nie występowa! i nie występuje. Że przeto wszeł- 
Ł6 ogłoszenia, jakie biskup i księża rozprzestrze­
niają że marjawici i adoratorzy są odstępcami od 
wiarv św., heretykami, schizmatykami, czyli zry­
wającymi łączność ze Stolicą Apostolską, święto­
kradcami ze ich spowiedzie są nieważne, są z 
gruntu f#lszywe.

Księża marjawici".
Odezwa ta jest dalszym dowodem, jak prze­

wrotnie utrzymują mankietnicy lud w błędnem 
mniemaniu o łączności z Kościołem katolickim; 
jak starannie ukrywają pod rzekomą czcią Najśw 
Sakramentu swoje błędy i całą wagę wystąpienia 
przeciw nim biskupów skierowują na prześlado­
wanie czci Matki Boskiej i Najśw. Sakramentu, 
którą jakoby tylko oni naprawdę rozszerzają.

Na nic również nie zdadzą się odezwy, zachę 
cające do spokoju, kiedy lud jest już sfanatyzo- 
wany i pizez ciągłe ordynarne wystąp.enia prze­
ciw Kościołowi, duchowieństwu i wiernym ka­
tolikom z góiy usposobiony do wszelkich gwałtów 
Za tę iskrę, która wywoła pożar, będą odpowie­
dzialni, choćby nawet ten wybuch nastąpi z pro­
stego przypadku.

Związek kat, stow. robotników 
i rzemieiMków w Krakowie.
Ważną rolę w ruchu naszym katolickim w 

Galicji, zwłaszcza zachodniej odegrały „Przyja­
źnie" i inne podobne stowarzyszenia robotniczo i 
rzemieślnicze. Dlatego też dzisiaj wobec na nowo 
rozbudzającej się pracy trzebaby rozważyć sta­
nowisko,jakie katolicki ruch robotniczy w tej no­
wej akcji zająć powinien. Znaczenie jego wcgóle 
dla sprawy ocenić możemy jeśli przypatrzymy się 
historji ruchu katolickiego prowadzonego dotych­
czas w Galicii.

Akcja katolicka rozwija się u nas od roku 
1893 żywiej w Galicji zachodniej, mniej wydatnie 
we wschodniej. Pierwszym lecz jeszcze słabym o- 
b.awem był wiec katolicki zwołany w Krakowie 
w r. 1993. Następstwem tego wiecu były początki 
ruchu katolickiego, początki bardzo jednostron­
ne, bo obejmujące niektóre tylko dziedziny życia 
społecznego. Ogólnie wobec ogromnie konserwaty 
wnego ducha naszej inteligencji, wobec tego, 
co do dziś jeszcze przetrwało pod mianem 
stańczyków, jako zabytek anachronizmowy prze­
szłości, nie powołano do współudziału w pracy 
mas ludowych, proletarjatu. Myślano jedynie o 
konsolidowaniu elementów katolickich w sodali- 
ejach w towarzystwach katolickich czytelni, które 
nu-stety właściwie do pewnego stopnia były klu­
bami wzajemnej adoracji. 0  ile zaś praktycznie 
jakąkolwiek pracę podejmowano, nic wycho­
dziła ona zupełnie poza ramy miłosierdzia chrze 
ściańskiego i to jeszcze w formie pewnego obowią 
zku towarzyskiego pewnego nakazu „dolnego to­
nu".

Dopiero ks. Jan Badeni T. J. ruch cały 
pchnął na inne, — właściwe tory. —  On pierwszy 
zrozumiał i głosić począł, że jedynie akcja katoli 
cka liczryć muże na powodzenie, gdy oprze się na 
szerokirh masach ludu pracującego. Wiedział on 
że podstawą organizacji społecznej czy politycz­
nej muszą być przedewszystkiem robotnicy, a po­
tem lud wiejski. I dlatego zaczął zakładać „Przy­
jaźnie" i inne podobne stowarzyszenia robotnicze. 
Chciał on, aby stowarzyszenia podjęły twórczą 
pracę i stały się podwaliną przyszłej akcji i poli­
tycznej i społecznej.

Ale idee przez niego głoszone nie zostały wła 
ściwie przez inteligencję naszą zrozumiane i w 
czyn wprowadzone. Wyobrażano sobie, że te sto­
warzyszenia —  a podobne głosy i dziś zbyt często 
wśród katolickiej inteligencji sę słyszy — miały 
jedynie być klubami zabawowymi. Sądzono spra 
wę z ciasnego punktu widzenia i nie zrozumiano, 
że robotnik przedewszystkiem chce jeść, a potem 
bawić się. Stowarzyszeniom wyznaczono jedynie 
pracę negatywną, odciągania od socjalistów, ale 
w zamian nie dano w nich nic nraktycznego.

I mimo na pozór wydatnej pracy ostatecznie 
przegrano; —  wrbory, w których wystąpiło stron 
nictwo katolicko-narodowe przyniosły zupełną 
klęskę. Po tem zaczynają się powoli stowarzy­
szenia chylić do upadku.

Jakąż rolę w tem wszystkiem odegrał Zwią­
zek krakowski? Powstał on w r. 1897 i obji*ł 
wszystkie stowarzyszania najpierw okręgu kra­
kowskiego. Potem powoli rozszerzał swoje agendy 
i objął organizacje katolickie dyecezji krakow­
skiej. Miał on za zadanie kupić pracę społeczną 
katolicką i podtrzymywać ją. Z początku znalazł 
się cały zastęp ludzi którzy chcieli brać udział w 
pracy, było to w czasie, kiedy Związek miał zna­
czenie, kiedy uważano sobie za pewien zaszczyt 
brać udział w pracach jego. Później to się zmie­
niło tak, że właściwie pozostała tylko garstka ro­
botników,

Od marca 1904 r. rozjioezyna się nowa era 
w pracy Związku. Tym ruzem stanęło kilku ludzi 
chętnych do szeregu. Postawiono za zasadę to co 
poprzednio stale pomijano, że Związek ma two­
rzyć stowarzyszenia dające oparcie materjalne 
swym członkom. Zarazem program Związtu o- 
bejmujo mniej więcej to wszystkie postulat? jakie 
stawia sobie społeczny Związek katolików nie­
mieckich.

Według sprawozdania za rok 1905 Związek 
liczy stowarzyszeń 21, z tych miejscowych w 
Krakowie 9. Członków liczą to stowarzyszenia bli 
bkn 3uu0. Na czele Związku stoi zarząd w skład 
którego wchodzą dr. Nartowski jako prezes, ks. 
Bachórz z Jaworzna jako wiceprezes oraz członko 
wio wydziału pp. Wróbel, prof. Pachoński. ks. 
Makowski, ks. Mytkowicz (sekretarz), W. Horo- 
wicz, Makowiecki.

Od lutego zeszłego roku rozpoczął Związek, 
dla swoich członków' przedewszystkiem wydawać 
gazetę najpierw dwutygodnik, obecnie tygodnik 
„Postęp". Redakcją zajmuje się osobny komitet. 
„Postęp" wziął sobie za zadanie w myśl progra­
mu Związku bronić klasy pracujące i w duchu 
chrześci&nskiej sprawiedliwości walczyć o ich 
prawa.

Praca po stowarzyszeniach jest bardro obfi­
ta. Związek przez rok 1905 urządził przeszło 100

LOSY TALALEJA.
Powieść

przetłómaczona z oryginału rosyjskiego.
J. J. Mlasnickiego.

d) (Ciąg dalszy).
—  Zaraz.
Tałałej popluskał wody na twarz u kranu, 

pizezegnał się w rogu i wyszedł do kuchni, gdzie 
na stole już huczał samowar kipiący, a kucharka 
kręciła się koło pieca, w którym wesoło trzeszcza 
ły palące się polana. Założywszy ręce na piersiach 
stanął na środku kuchni i szczerząc zęby z nieu 
krywanym zadowoleniem patrzał na samowar i 
leżący na stole rumiany bochenek chleba.

— No i co, podszedłszy zagadała do niego ku 
charka. v

—  Czego? — rzekł
—  Achl wieś! W  iluż jeszcze kotłach trzeba 

by ciebie gotować! No i czegóż stanąłeś jak id jota?
—  Ja no i co? skonfundowany przemówił — 

jak tak —  nie, ja.... pozwólcie to usiądę.
—  Siadaj socho riazańska! Wychowania zu­

pełnie nie masz „dzień dobry Darjo Mironowno" 
powinieneś był rzec.

—  Dzień dobry Darjo Mironowno powinie­
nem rzec! jak echo powtórzył Tałałej.

—  Tfu! „powinienem rzec" — tyś nie powi­
nien rzec, ale pozdrowić „dzień dobry" powi­
nien... zrozumiałeś?

—  Dzień dobry Darjo Mironowno i pokłonił 
aię nisko kucharce chłopak.

I tobie także dzień dobry Tałałejuszku. A 
twarz sobie umyłeś?

—  Umyłem.
—  A czy mydłem?
—  No, z mydłem, pewno, tylko do łaźni cho 

dzić roześmiał się chłopak.
—  Oh głuptas! Oh riazański głuptas. Idź 

i umyj twarz mydłem.
—  Nie trzeba. Wszystko jedno, kiedy i tak. 

dzisiaj z kuezerem idę do łaźni.
— To już rób co chcesz? Ja się staram, zęby 

z ciebie zrobić człowieka... A masz mydło do ła­
źni?

— Nie mam.
—  Dam ci kawałeczek Siadaj dziczku... Ku 

piłam ci bułeczki.
—  Bardzo dziękuję Darjo Mironowno!
—  I zawsze powinieneś dziękować, bo beze- 

mnic łoś ty jak robaczek i w Moskwie przepa­
dniesz. Jak czego nie wiesz to się spytaj, a ja cię 
wszystkiego nauczę. Nio masz widzę bucików... to 
ci porządek.

— Mam papucie...
—  Papucie! A cżly cię to dziku puszczę w pa 

puciach do ładniejszego pokoju?
—  No to się rozzuję.
— Bosego nie wpuszczą. Jeszcze tu w domu 

jako tako, bo nasze panie nie bardzo wymagają­
ce, ale u innych, jak będziesz gdzie posłany? Trze 
ba bucik, obstalować... jałowicze... mam znajome­
go szewca, ten nie zażąda dużo, to zbiegnę do nie 
go po obiedzio.

— Skrzypiące, Daryo Mironowno trzeba ob­
stalować, -— nasz pisarz gm nny ma mosk ew- 
skie buty, ach jakie piękne! Skrzypią, na całą 
wieś słychać...

— Skrzypiące obstalujemy, a na pieniądze 
poczeka do pierwszej pensyi... a za ile się godzi­
łeś!

—  Ho będę wartał Daryo Mironowno.... prze 
cież nie skrzywdzi.

—  Gospodarz? Gospodarz zawsze krzywdzi 
chłopcze. Nie ma niczego gorszego na świecin 
jak panowie Moskiewscy.

— Ja ta potrafię...
— Potrafisz! Ach głupcze riazański! Przyj 

dzie widać mnie zapłacić szewcowi za twoje bu­
ciki... jedz bo bułkę i pij herbatę... śm etankę 
mam, pańskiej zostało, zaraz... poszukam śmie­
tanki, bo przecież cię tam bałwanku w tej wsi 
zagłodzili... ani w miesiąc się nie wybierzesz!

Tałałej napił się herbaty ze śmietanką pań­
ską bułkę zjadł i pokłoniwszy się nisko ku­
charce wdział kożuch i poszedł na bramę. W  sio 
ni wszędzie był porządek. Zamiótł chodnik i za­
poznał się z sąsiednim odźwiernym, który też za 
miatał i od niego też nabył wszech mądrości od- 
zw.erniezej. Już było koło dziewiątej godziny 
rano, gdy wszystko skończył i powrócił do swo­

je j bramy. Z niej właśnie wvehodził właścicieh 
Tałałej zdjął czapkę z głowy i stanął.

■— Zamiotłeś? zapytał go pen patrząc u» 
trotuar.

—  Zamiotłem.
—  Wprawiaj się po trochu... jak to tobie, 

zawsze zapominam...
— Tałałej...
—  A Tałałej. Wprawiaj się. Podwórzo 

czyść, ze to chwalę. Wczoraj zamiotłeś?
—  Zamiotłem.
Żona chwaliła twoją gorliwość. Staraj się, 

a już ja  cię nie skrzywdzę. Czego byś nie wie­
dział, o to się zapytaj kuczera.

—  Słyszę. A może lepiej Daryi Mironownj. 
Darya Mironowna w o wszystko.

—  Jaka Darya Mironown»1
—  A kucharka, która...

•— Kucharka? Jeżeli ty już zaczynasz się do 
kucharek przylepiać, no to ja  cię zaraz za kark 
i za bramę... rozumiesz?

— Rozumiem.
—  Kucharka ma męża. Choć on i w 6zpitalu 

to i tak możesz mieć skandal. Żeby mi tego nie 
było. Słyszałeś? Do pokojówki pisarz sztabowy 
przychodzi. Jaki orl tam zresztą pisarz to już nio 
moja rzecz, jeżelibyś jednak z nim zadarł, to ci 
dam paszport w zęby i natychmiast won. Zio- 
zumiałeś?

—  Słucham.
— Wdziej czapkę, bo łt*b zaziębisz. Niańka... 

no, niańce zresztą według paszportu sześćdzie­
siąt lat, więc możesz z nią mieć stosunki jakie 
eheesz... wogóle staraj się, żebym przez ciebie 
żadnych kłopotów nio miał. Otwórz bramę ku 
czerowi!

Tałałej wypuścił z podwórca kuczera, spój 
rżał na wsiadającego do sani pana i patrzał jesz 
cze za odjeżdżającym Obok niego przechodziła 
jakaś kobiecina i z zawianą chustką na głowie, 
zapatrzyła się na Tałałeja, potknęła sie i upadła 
jak długa ua chodnik. Tałałej popatrzał obojąt 
nie na niewiastę, trzasnął bramą i poszedł do 
kuchni, gdzie już wznosiły się kłęby pary wy­
tworzono przez rozgniewaną kucharkę.

[
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zebrań na których wygłaszano odczyty, oraz oma 
wiano sprawy dotyczące potrzeb członków. W  
lipcu u. r. odbył się zjazd prezesów stowarzyszeń, 
na którym rozszerzono jeszcze zakres działania 
Związku. Ustanowiono zarazem stałą wkładkę ja 
ką każde stowarzyszenie na rzecz Związku ma 
płacić. Postanowiono również aby ze względu na 
to, że i ludzie nie należący do stowarzyszeń pra­
gną popierać pracę Zwuązku mogli oni należeć 
jako członkowie nadzwyczajni z wkładką 2 kor. 
rocznie.

Praca więc zapowiada się obecnie bardzo do 
brze. Jedynie jeszcze brak dostatecznego zrozumie 
nie dla tej sprawy u inteligencji naszej i brak z 
jej strony poparcia. A przecież każdy zrozumie, 
że jeśli wogóle mamy myśleć o walce z socjalista­
mi, to musimy się do niej przygotować w pierw­
szym rzędzie przez zorganizowanie silne klas pra 
cujących. I dlatego każdy katolik dobrze myślący 
powinien do tej akcji rękę przyłożyć i jeśli już nie 
czynnie to przynajmniej materjalnie pracę Zwią 
zku poprzeć Związek katolików' niemieckich pro­
wadzący taką samą pracę, jak krakowski związek 
liczy takich członków wspierających kilkaset ty­
sięcy, bo tain ludzie chcą pomagać, bo rozumieją 
potrzebę takiej pracy. U nas potrzeba jest, zrozu­
mienia brak. I dlatego gorąco polecić trzeba opiece 
dobrze myślących katolików sprawy Związku kra 
kowskiego.

W. H.

Z ROSJI.
Jen. Meiler-Zakomelski na Syberji

Pisma rosyjskie przynoszą powoli różne 
szczegóły z niedawnych „zwycięstw''1 jen. Meller- 
Zakomelskiego, który do spółki z Rennekampfem 
„uspokokajał11 kolej syberyjską. Obecnie znajdu­
jemy w dziennikach rosyjskich opis działalności 
tej „ekspedycji karnej," na stacji Mysowraja.

Na stację przybyły dwra pociągi z jen. Mel- 
ler-Zakomelskim z jego świtą, złożoną z kilku­
dziesięciu oficerów' sztabowych i oddziału gw7ar- 
dji. Żołnierze wyskoczywszy z pociągu otoczyli

V.
—  Bierz prędko samowar na górę, powitała 

go kucharka —  pani już wstała.
Tałałej zdjął kożuch i papucie, potrząsł gło 

wą i chwyciwszy samowar pobiegł jak z piór­
kiem na górę. W  jadalni siedziała pani za stołem 
oczekując na samowar. Tałałej postawiwszy 
samowar skłonił się pani. Dzień dobry Matreno 
Teodorowno, rzekł zakładając ręce w tył.

— Dobrze! Tałałejuszku! uśmiechnęła się 
pani. Cóż to tyś bosy!

— Mam papucie, ale w papuciach nie pusz­
czają na pokoje.

—  Skórzanych trzewików nie masz!
—  Nie, nie mam... Na wsi najczęściej chodzi 

my w łapciach —  wyszczerzył zęby..
—  W  Moskwie w łapciach chodzić nie moż­

na, trzeba sobie kupić buciki.
—  Już mi Dary a Mironowna obiecała obsta 

lować u szewca...
—  Ta kucharka!

—  Kucharka.
—  Powiedz no ty tej kucharce, żeby się ona 

nie mięszała do męskich rzeczy. Niechno ona le 
piej kotlety dosmaża, bo są prawie surcwe... 
Par as za!

—  Co pani rozkaże! wbiegła pokojówka spo 
glądając zalotnie na Tałałeja.

—  Tałałej nie ma butów, a kucharka mu 
jakiegoś szewca rai...

— Ja już wam Matreno Teodorowno mówi­
łam, że trzeba go od kucharki wyprowadzić jak 
mi Bóg miły koniecznie trzeba go wyprowadzić.

—  Łatwo powiedzieć. Szewc! Może prze­
cież długo robić buty, a bez butów nie może się 
już obejść, ja  nie mogę patrzyć na mężczyznę 
bosego.

—  Można kupić gotowe...
—■ Nie inaczej tylko gotowe., przynieś mi 

pulares, leżący na komodzie.
•— Natychmiast.
—  No a jak się przyzwyczajasz? zapytała 

pani chłopaka.
—  A no przyuczam się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*9*

natychmiast stację i nikogo z niej nie wypusz­
czali. Rozpoczęła się rewizja i areszty. Przede- 
wszystkiem zabrano się do telegrafistów. Biura 
telegrafu otoczono silnym kordonem wojska, a 
wszystkich telegrafistów aresztowano. Tych, 
którzy nie byli w danej chwili na służbie, odszu­
kano w domach i również uwięziono. Przy apara 
tach telegraficznych posadzono żołnierzy. We 
wszystkich przychodzących na stację pociągach 
dokonywano rewizji i licznych aresztowań. Stacja 
funkcjonowała. Urzędnicy kolejowi, którzy nie 
zostali aresztowani pełnili swe czynności, lecz by 
li narażeni na ciągłe gwałty ze strony żołnierzy i 
oficerów. W  jaki sposób postępowały „władze" 
wojenne, przybyłe dla uspokojenia kolei syberyj 
skiej świadczy przygoda, jaka spotkała pomocni­
ka zawiadowcy stacji Mysowaja, p. Ryżowa. Wy 
szedłszy ze stacji, aby odprowadzić znajomą pa­
nią do domu, po drodze trafił na awanturę po­
między pijaną kompaąią a żołnierzem. Kompa- 
nja uciekła, a żołnierz zatrzymał Ryżowa i zapro 
wadził do pociągu jeneralskiego. Komendant pole 
cił jednemu z oficerów rozpatrzyć tę sprawę i 
zbadać winę zatrzymanego Ryżowa. Oficer ten 
przeprowadził śledztwo w szczególny sposób. Nie 
wysłuchawszy wcale wyjaśnień Ryżowa, kazał go 
rozebrać położyć na ziemię i oćwiczyć nahajkami

W  ten sposób obchodzono się i z innymi 
funkcjonariuszami kolei, a przy rewizjach wszyst 
kim wogóle ginęły pieniądze i kosztowności. Gdy 
skutkiem tych gwałtów naczelnik dystansu inży­
nier Usow zwrócił się ze skargą do jenerała Mel- 
ler-Zakomelskiego, został natychmiast z jego roz 
kazu aresztowany.

Ale nie tylko na takich gwałtach i rabun­
kach skończyła się misja jen. Zakomelskiego. Na 
stacji Mysowaja wykonano 6 wyroków śmierci. 
Rozstrzelano 4 telegrafistów7 i dwóch urzędników 
ze służby ruchu. Ofiary przywiązano do słupa 
na stacji i na oczach wszystkich mordowano. Żoł 
nierze, jakby naumyślnie celowali w dolną część 
ciała tak, że po kilku salwach skazańcy jeszcze 
żyli i musiano ich dobijać.

Po dokonaniu tego „dzieła" pociąg jen. Mel- 
ler-Zakomelskiego opuścił stację Mysowaja. Przed 
tem jednak jenerał wezwał do siebie naczelnika 
depot Kizerickiego, oraz naczelnika dystansu 
Krajewskiego i zagroził im, że jeśli z pociągiem 
wydarzy się na drodze jaki wypadek, będą obaj 
rozstrzelani. Oświadczył również, że gdy przybę­
dzie z powrotem do Mysowej robotnicy depot mają 
wydać mu broń, w przeciwnym razie każdy dzie­
siąty z nich będzie rozstrzelany.

Tak „uspakajał" kolej syberyjską jen. Zako- 
melski do współki z Rennekampfem, o którego 
morderstwrach niedawno pisaliśmy.

Dymisja Wittego.
Według doniesień pism rosyjskich, w Peters 

burgu coraz uporczywńej krążą pogłoski o ustąpię 
niu Wittego. Według informacji „Rusi" zasią- 
gniętych z kompetentnego źródła, niepowodzenia 
co do pożyczek zewnętrznych z jednej strony, a 
powszechne oburzenie na wewnętrzną politykę 
Wittego we wszystkich warstwach społeczeństwa 
rosyjskiego z drugiej, spowodowało istotnie, iż w 
sferach decydujących powstał zamiar zastąpie­
nia Wittego kim innym. Na bliską dymisję Wit­
tego, ma wskazywać również, zdaniem pomienio- 
nego dziennika i ta okoliczność, że Witte w osta­
tnich czasach odsunął się od czynnej polityki i 
zdradza zupełną apatję i obojętność. Na posiedze 
niach rady ministrów rzadko się teraz odzywa, 
lub wcale nie jest obecny, czego przedtem nigdy 
się nie zdarzało. Jako następcę Wittego wskazują 
powszechnie byłego ministra skarbu Kokowcewa 
i członka Rady państwa Goremykina. 

Petersburscy kandydaci konst.-demokrat. partii.
Petersburski komitet wykonawmzy konstytu- 

cyjno-demokratycznej partji zatwierdził ostatecz­
ną listę kandydatów na posłów do Dumy. Wśród 
kandydatów tych znajduje się Polak znany uczo­
ny Petrażycki. Pozatem lista obejmuje następują 
ce znane powszechnie nazwiska wybitnych działa 
czy rosyjskich i uczonych: Rodiczew, Kariejew, 
Pietrunkiewicz, Hessen, Kiedryn i Nabokow.

Sąd nad Spirydonówną.
Adwokat Teslenko który bronił Spirydonów- 

ny skazanej przed kilku dniami przez sąd wojen­
ny w Tambowie na karę śmierci udzielił pismom 
rosyjskim następujących relacji o rozprawie są­
dowej :

Sprawa Spirydonówny była rozpatrywaną, 
jak wiadomo przy drzwiach zamkniętych. Oprócz

sędziów' i obrońców w sali sądowej znajdowało się 
tylko dwóch adwokatów, dwóch urzędników są­
downych i tambowski gubernator Januszewicz. Na 
skutek starań obrony wpuszczono również na 
salę rozprawy sądowej, jedną z sióstr Spirydo­
nówny i jej matkę.

Ta ostatnia jednak dostała ataku his­
terycznego i zmuszona była opuścić salę. Po prze 
czytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się prze­
słuchiwanie świadków. Spirydonówną zanosi się 
przez kilka cłrwil silnym kaszlem, a kiedy odej­
muje chustkę od ust, widoczne są na niej ślady 
krwi. Twarz jej jest pełna energji i wdary. Sw7em 
płomiennem przemówieniem Spirydonówma spra 
wia piorunujące wrażenie na wszystkich. Sąd 
uwzględnił żądanie obrońców co do oględzin le­
karskich Spirydonównfy. Na skutek porozumie­
nia sądu i obrony przesłuchano tylko dwóch 
świadków zamachu na Łużenow7skiego. Następnie 
zezna w al i dwaj lekarze. Jeden z nich który ba­
dał Spirydonównę, w jakiś czas po znęcaniu się 
nad nią, stwierdził, że na ciele jej znaj­
dowały się niezliczone ślady pobicia i torturowa­
nia. Piorunujące wrażenie sprawiły zeznania le­
karza więziennego Finka, który najpierw doko­
nywał oględzin lekarskich Spirydonówny, po przy 
wiezieniu jej prawie bez życia do więzienia w 
Tambowie. Fink odrysował straszny obraz znę­
cania się i toitur. jakim poddawali Spirydo­
nównę Żdanow i Abramów. Zeznania Finka 
przeszły w7szVstko, czego można było się spodzie­
wać z listu Spirydonówny. Wprost trudno wy­
obrazić sobie, aby to wątłe stworzenie mogło prze 
nieść te wszystkie męczarnie jakie zadawali Spi- 
ry do nów nie dzicy inkwizytorzy. Średniowieczne 
tortury są zabawhą w porównaniu z temi okru­
cieństwami. Skutkiem tortur u Spirydonówny 
rozwinęły się gwałtowne suchoty. Prócz tego bar 
dzo słabo ona widzi, a z początku przypuszczano, 
iż zupełnie straci wzrok. Skutkiem popękania bę­
benków usznych od bicia Spirydonówną straciła 
również słuch.

W  swem ostatniem słowie Spirydonówną po 
wiedziała: „Panowie sądziowde, spojrzyjcie doko 
ła, czy widzicie gdzie w7esołe twarze ludzi szczę­
śliwych i zadowolonych? Ich niema. Nawet ci, 
którzy święcą teraz swój tryumf, nie są weseli 
poniewmż wiedzą, że ich tryumf musi się prędko 
skończyć, że wszyscy uciskani i dręczeni przesta­
ną w końcu cierpieć i znajdą inny ratunek. Ja 
odchodzę z tego życia. Wy możecie mnie zabić, 
możecie wymyślić najstraszniejszą karę, ale do­
dać coś do tego, com już przecierpiała nie zdo­
łacie".

Masło i ser.
Co wdorek i co piątek zasiada na rynku rząd 

kobiet wdejskich, sprzedających ser i masło. U- 
stawia je nadzór miejski w rzędy, pilnuje, ażeby 
jedne kobiety drugim nie zawmdzały, czasem zja 
wi się ktoś fachowy i bada czy masło nie fałszo­
wane, albo czy w7 papier owijane.

Ale nader dziwną rzeczą jest to, iż nikt 
nie zwrck}i uw7agi gdzie to masło na sprzedaż prze 
znaczone jest ustawione.

I masło i ser stawiają kobiety na bruku, 
rzęchy można pod nogi przechodniów. W  lecie, 
za małym powiewem wiatru unoszą się z ziemi 
pyły i śmiecia... a masło mimo to na ziemi leży. 
W  jesieni lub na wiosnę pełno na rynku błota, 
ono więc pod stopami przechodniów rozbryzgu 
je się, a masło na ziemi leży.

Idzie jakaś pani w długiej sukni, przeciągnie 
nią nad osełkami masła, idzie żydówka w7strętnie 
brudna, zaczyna się godzinę targować, a przez 
ten czas trzęsie swe szaty nad masłem na ziemi 
leżącem.

Gzy nie należałoby staw7iać w dnie targowe 
takich ław do sprzedaży masła i sera jakie są 
stawiane po drugiej stronie dla sprzedaży mleka 
i śmietany?

Każdy przyzna, iż opieka taka dowodziłaby 
pewnej troskliwości o czystość i zdrowotność wi­
ktuałów7.

Aż przykro patrzeć jak nieraz te kobiety 
wiejskie w błocie i śniegu na ziemi skulone sie- 
dzą, mając rozłożone osełki niby to w koszycz- 

i kacli, ale zawsze na ziemi. Wszak i tym kobie-

Craj uniarloBane.
Cr.,;

Z & m ł w j M o a  e p r o w i n c y i  
r.&^odwM taq poostą. ć;

tom byłoby wygodniej stać przy ławach i dli 
kupujących byłoby o wiele pożyteczniej, gdyb; 
nie kupowrali masła zanieczyszczonego.

’ri
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Lecz jest jeszcze druga bardzo ważna spra­
wa. W  stronie gdzie masło i ser sprzedają po­
winna być podczas targn ustawiona waga, ażeby 
kupujące mogły w danej chwili zważyć, czyli 
osełka ma 1 lub pół kgr. Po co tyle czasu tracić 
na targowanie, po co tyle zaklinania i zapewnia­
nia ze strony sprzedającej, iż tam jest „litra bez 
kwaterki11 albo „więcej jak kilo11, kiedy najle­
piej zważyć 1 nie będzie ani jednej ani drugiej 
stronie krzywda.

A  nadto jeszcze o coś innego powinniśmy 
się postarać, my biedni mieszkańcy miasta, któ 
rzy i drogo płacić za prowianty i jeszcze upo­
minać się musimy, ażeby środki ostrożności by 
ły zachowane. Koniecznie trzeba mieć czujną 
straż nad tem, ażeby osełki masła i sera nie by 
ły obracane w rękach, ażeby próbowanie sma­
ku odbywało się w sposób cywilizowany nie tak 
wprost do ust przykładać masło; boć jakże to 
wstrętne jest dla oka i szkodliwe dla zdrowia!

Troszeczkę lepiej przedstawia się sprzedaż 
masła i sera w Sukiennicach w wewnętrznej ha­
li. Tam coprawda nie leży masło na ziemi, ale i 
na tej ladzie, na której jest ustawione jjowinno 
być okrywane kloszami, lub bodaj papierami.

W  Sukiennicach taki jest proch, tyle ku­
rzu, powietrze bywa tak nieraz nieczyste, iż z 
wstrętem trzeba myśleć o czystości wiktuałów 
rozłożonych w kramach.

Wszystko, o co powinny się dopominać na­
sze panie nie jest rzeczą niemożebną. Gdybyśmy 
tylko zaczęły kołatać i prosić —  zapewne by o- 
pieka ojców miasta zło usunęła.

Oby tak było!... J. S.

S§? ■ *• "Mm

Ruch polityczny w kraju.
Limanowa 27 marca.

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie ludowe 
zwołane przez posła do rady państwa Jana U o- 
t o c z k a .

Zgromadzenie odbyło się w sali rady po­
wiatowej. Przewodniczył Marszałek powiatu P. 
Z. Mars, zastępcą był Szczepan Kotlarz wójt z 
Wysokiego, a sekretarzem St. Uryga ze Żraiący. 
P] zybyło na zebranie około 300 osób.

Po wstępnej przemowie przewodniczącego, 
poseł Potoczek wyjaśniał jakie jest obecnie obo 
wiązujące prawo wyborcze w Austryi i w innych 
państwach Europy, następnie przedstawił przed 
łożony obecnie przez ministra Gautscha projekt 
reformy wyborczej, jego dodatnie i ujemne stro 
ny, podnosząc krzywdę Galicyi z powodu małej 
ilości mandatów, jaką nam projekt Gautscha 
daje.

Następnie przedstawił poseł znaczenie syste 
mu pluralnego głosowania, jako najsprawiedli­
wszego. W  dalszej części swej mowy, upomniał 
zgromadzonych, aby byli ostrożni wobec agita- 
cyi ludowców i socyalistów i nie dali się nikomu 
pod żadnym względem bałamucić.

Na pytanie St. Urygi dlaczego stronnictwa 
ludowe w Galicyi nie połączą się, odpowiedział 
poseł Potoczek „że dopóki ludowcy pozostają pod 
przewodnictwem ludzi, którzy są jawnymi wro­
gami religji i duchowieństwa, dopóty o połącze­
niu się z nimi innych na katolickiem gruncie 
ściśle stojących stronnictw, nie może być mowy. 
Tu opowiedział p. Potoczek o zawiązanem nie­
dawno stronnictwie pod nazwą „Polskie centrum 
ludowe11 jako stojącem pod hasłem chrześcijań­
skiej demokracyi, i o mającej wejść wkrótce w 
życie ustawie o włościach rentowych.

P o mowie posła Potoczka, podniesiono jesz­
cze kilka skarg lokalnej natury, na które poseł 
zaraz odpowiedział i na tem zakończono blisko 
trzy godziny trwającą rozprawę.

W  końcu zarządził przewodniczący głosowa 
nie nad prawem wyborczem, w którem za pra­
wem nierównem, tj. pluralnem, głosowali wszys 
cy gospodarze płacący podatki, zaś za równem 
prawem głosowało kilkunastu socyalistów i lu­
dowców; również za uchwaleniem wotum zaufa 
nia dla posła Potoczka, oświadczyli się gospo­
darze wiejscy, a socyaliści i ludowcy przeciw te 
mu protestowali.

Na tem zgromadzenie zamknięto.

OD ADMINISTRACJI.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. Pre­

numeratorów o rychłe odnowienie prenumeraty 
celem uniknienia przerwy w wysyłce dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin­
cji 8 kor. —  miesięcznie 2 kor. 70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor. —  za odnoszenie dopłaca się 40 hal.

Wszyscy nowoprzystępujący kwartalni pre 
numeratorzy otrzymają jako premję za nade­
słaniem 50 hal. na porto, pięć nader zajmujących 
powieści: „Mały Garnizon11, „Teraz i zawsze11, 
„Skrzynka z ametystu11, „Protegowani Panny 
de Landrellec,11 i „Juan Mizerja11 oraz za do­
płatą 1 kor. początek sensacyjnej powieści „Na- 
rzeczoan Lotaryngji.11

K R O n i K f l .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, dnia 28 marca.
Kalendarzyk kościelny. We czwartek Wik-  

toryna i Eustazego opata, w piątek krwi Pana 
Jezusa Zozyma biskupa wyznawcy, Kwiryna 
męczennika i Jana Klim; w sobotę Kornelii i 
Balbiny panien.

Kalendarzyk astronomiczny. We czwartek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5-tej 
minut 25, zachód przypada o godzinie 6 minut 4 
długość dnia godzin 12 minut 39.

Na kasę emerytalną. Przypominamy, że 
przedstawienie na rzecz funduszu emerytalnego 
w teatrze miejskim odbędzie się w poniedziałek 
dnia 2 kwietnia.

Dane będą dwie sztuki, dawno nie grane, a 
zawsze mile przez publiczność naszą widziane. 
„Romantyczni11 E. Rostanda, z p. Michałem Ta­
rasiewiczem w roli Persineta oraz najlepszeiui 
siłami naszego personalu niewątpliwie i tym ra­
zem napełnią salę teatralną. Rozpocznie wido­
wisko, obrazek Luc. Rydla pt.: „Z  dobrego ser­
ca11 z udziałem p. dyr. Solskiego.

W  bufecie teatralnym, odstąpionym bęzinte 
resownie na rzecz funduszu przez p Michalika — 
obejmą sprzedaż artystki teatru, które zajmą 
się również sprzedawaniem programów we foyer

Bilety można nabyć już w kasie zamawiań 
Grigara, (Rynek linia A— B.)

W  czasie antraktów odegra „Harmonia11 pod 
osobistym kierunkiem dyr. Górskiego następu­
jące utwory: 1) Jarzycki Polonez. 2) Thomas
Uwertura z op. Mignon, 3) Saint Saens Taniec 
cygański, 4) Godard Walc koncertowy.

PP. Franciszek i Magdalena Dulongowie, 
para dystyngowanych śpiewaków, cieszących się 
wielkiem uznaniem w europejskim ruchu mu­
zycznym, —  wypełnią swemi produkcjami „W ie 
czór Pieśni11 urządzony staraniem Tow. Muzycz­
nego w sali starego teatru w najbliższy ponie­
działek dnia 2-go kwietnia.

Państwo Dulongowie za produkują szereg 
pieśni Schumanna, Schuberta, Mendelssohna, 
Czajkowskiego, Griega, Weingartnera, a nadto 
dawno już w Krakowie z estrady koncertowej 
niesłyszany rodzaj produkcji wokalnych miano­
wicie duety Corneliusa, Brahmsa, Schumanna, 
Bojty itd.

Bilety na tę wysoce interesującą produkcję 
sprzedaje koncelarja Towarzystwa Muzycznego 
w godzinach zwykłych.

Uczczenie zacnej kobiety. Otrzymujemy na 
stępujące pismo: Do uczennic i przyjaciół śp. 
Karoliny Krynickiej zmarłej w Krakowie dnia 
20 marca 1906.

Pragnąc uczcić pamięć śp. zmarłej, znanej 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa kie­

rowniczki i wychowawczyni młodzieży, prze­
łożonej pensjonatu żeńskiego w Krakowie — 
podpisany komitet powziął myśl, —  aby utrwa­
lić i przekazać potomności pamięć kobiety. — 
której życie pełne poświęcenia, było rzeczywistą 
zasługą dla społeczeństwa, umieszczając tablicę 
pamiątkową w jednym z tutejszych kościołów. 
W  tym celu zwraca się komitet do b. uczennic 
zmarłej o poparcie. Składki presimy nadsyłać 
na ręce skarbniczki Sabiny Redykowny, Kraków 
Sienna 7.

Komitet: Aniela Dąbrowiecka, Garncarska 
7. Ida Fedorowicz Mikołajska 3.

Dotychczas złożyli na nasze ręce datki pie­
niężne następujące WPanie: Miklaszewska pro­
fesorowa k. 10 Czernowa Wł. k. 4. Dąbrowiecka 
A. k. 2, NN. k. 2. Dąbkowska M. k. 2, Onyszkie- 
wiczowa k. 1, Moraczewska k. 1, Wituszewska 
k. 1, Krzyżanowska k. 3, Karasiowa k. 10, Kle 
mensiewiczowa rejentowa k. 10, Geblowa k. 10, 
Koźmińska k. 2, Merkertowa k. 2. Wiewiorowska 
H. k. 8, Cachlowa k. 2. Federowiczowa I. k. 2, 
Redyk S. k. 4, Żmigrodzka I. k. 6 Peterseimowa 
k. 6, Paleczna k. 5.

W  Kole mieszczańskiem odbyło się zgro­
madzenie cechów krakowskich pod przewodnict 
wem starszego cechu ślusarza p. Piotra Koso- 
buckiego, na którem ułożono listę kandydatów, 
asesorów i zastępców do sądu przemysłowego z 
grona pracodawców na dzień wyborów 30 marca

Kandydaci są następujący:
Grupa I. przemysł metalowy. — Asesorzy:
Seib Piotr, bronzownik. Armatowiez Boi. 

złotnik, Weiss Franc. kowal, Kossobudzki Kaz. 
ślusarz, Stopiński Władysł. blacharz.

Zastępcy:
Czaplicki Stefan, rytownik, Karol Uznański 

ślusarz, Ruczyński Franc. blacharz.
Sąd apelacyjny.
Sulikowski Aleksander, zegarmistrz.
Grupa II przemysł budowniczy.
Bujas Tomasz, murarz, Czekajski Andrzej, 

szklarz, Czerniachowski Edward, malarz, Szo- 
piński Julian, rzeźbiarz, Walczakiewicz Walenty 
murarz.

Zastępcy:
Silberling Józef, szklarz, Górski Franciszek 

malarz, Szczerbiński Tomasz, cieśla.
Sąd apelacyjny.
Krzyżanowski Stanisław, budowniczy.
Grupa III przem. odzieniowy.
Jan Jachniński, kuśnierz, Woliński W ła­

dysław, kapelusznik, Wermer Jerzy, szewc, 
Szmaus Henryk, krawiec, Sulikowski Jan kra­
wiec.

Zastępcy:
Tabor Antoni, szewc, Kalawa Jan, krawiec 

Ceburski Jan, szewc.
Sąd apelacyjny.
Walczyński Aleksander, krawiec.
Grupa IV przemysł grafiezny.
Bojarski Wincenty, szczotkarz, Lenartowicz 

Jan, tapicer, Parafiński Paweł, rymarz, Stoja- 
kowski Michał, pozłotnik, Pipioń Kazimierz, 
stolarz.

Zastępcy:
Skalski Konstanty, stelmach, Stolarski Wła 

dysław, stolarz, Kornecki Bronisław, drukarz.
Sąd apelacyjny.
Wacław Anczyc, drukarz,
Grupa V  przemysł żywnościowy.
Malik Leonard, cukiernik, Chachlowski Jan 

rzeźnik, W ójcik Michał, piekarz, Sauer Franc. 
kawiarz, Grabowski Aleks, masarz.

Zastępcy:
Piątkowski Leon, cukiernik, J.ubierz Wolf, 

hotelarz, Łapiński Jan, hotelarz.
Sąd apelacyjny.
Macharski Franciszek.

Rada miasta odbędzie we czwartek dnia 29 
bm. posiedzenie nadzwyczajne. Porządek dzien­
ny obejmuje: wniosek komisji statutowej w spra 

wie wniosku p. Daszyńskiego o przyłączenie 
gmin podmiejskich do okręgu wyborczego m. 
Krakowa.

Wniosek Sekcji IV  i II w sprawie udziele 
nia przez gminę m. Krakowa gwarancji dla 
emerytur dyrektora i 2 profesorów akademii 
handlowej W Krakowie.

Uchwalenie kredytu 25,000 koron na zâ - 
kupno wodomierzy.

Wniosek komisji wodociągowej. Zatwierdze­
nie rocznego budżetu i inne sprawy wodociągo­
we, —  oraz zaproszenie prof. inż. Tadeusza Si­
korskiego do komisji wodociągowej.

Przyjęcie do wiadomości sprawozdania Dy­
rekcji wyższych kursów dla kobiet im. A. Ba­
ranieckiego za dwa ubiegłe lata szkolne.

Przy drzwiach zamkuiętych wmioski o przy 
jęcie do gminy oraz sprawy osobiste.

Komisja statutowa Rady m. wczoraj na po 
siedzeniu pod przewodnictwem prezydenta dra 
Leo obradowała nad wnioskiem p. Daszyńskiego 
wniesionym na ostatniem posiedzeniu Rady mia 
sta, tyczącym się rozszerzenia okręgu wybor­
czego krakowskiego przez przyłączenie gmin

B A  f i  17  T l  f i  f l f l M E & f S f f f  A  nale4I  si(3 pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas z Prus i iu-
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sąsiednich do m. Krakowa. Większość komisji 
oświadczyła się przeciw temu wnioskowi. Mniej 
ęzość zgłosiła wniosek odrębny, ażeby wcielono 
do okręgu krakowskiego gminy na lewym brze 
gu Wisły położone. Sprawa ta będzie przedn io 
tem rozpraw na jutrzejszem posiedzeniu Rady.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „ W i e c z ó r  t r z e c h  k r ó l i “, 

kom. w 5 akt. W. Szekspira.
Sobota: „P  e 11 e a s i M e l i  s a n  d a“ , poe­

mat dram. w 5 akt. M. Meterlinka (nowość).
Niedziela: o godz. 3 „P o ś m i e r c i c i o c  i“ , 

kom. w 3 akt. M. Bałuckiego; o godz. 7 „K a j e- 
t a n  W ę g i e r s k i "  tragkom. w 4 akt. Nowa- 
czyńskiego.

Kroniczka lwowska. (Od nasz. koresp.) spra 
•wa, poruszona przez „Monitora", rzekomych 
skandali na pensji pani Strzałkowskiej przed­
stawia się obecnie jako jedna więcej napaść ze 
strony tego brukowego pisma. Celem dalszych 
wyjaśnień ogłosił dyrektor gimn. III. komuni­
kat, w którym stwierdza, że ks. dr. A. Gerstman 
od dwóch lat w żadnym zakładzie naukowym żeń 
skini nie wykładał. Również grono profesorów 
prywatnego seminarjum nauczycielskiego i gim 
nazjum żeńskiego prowadzonego przez p. S. o- 
głosiło w tej sprawie obszerne pismo, które po­
daję w streszczeniu:

Podpisani członkowie gron nauczycielskich 
obu wymienionych zakładów, uważamy za obo­
wiązek wobec licznych rodzin, powierzających 
naszej opiece swe córki, tudzież wobec uczciwej 
części prasy i całego społeczeństwa oświadczyć, 
co następuje:

Ani w naszem gimnazjum, ani w seminar­
jum nie uczył nigdy ks. Adam G. Osobistość, 
której się pod temi skróceniami domyślamy, po­
siadająca zresztą pełny szacunek z naszej stro­
ny, nie stoi w żadnym stosunku do naszych za­
kładów i nigdy jego progu, nawet w charakte­
rze gościa, czy interesenta nie przestąpiła.

Prof. R. (Rafałowski) uczył rzeczywiście do 
stycznia br. na I i III kursie naszego seminarjum 
nigdy zaś w gimnazjum, jak w paszkwilu przed­
stawiono. Polecał on uczenicom 111 kursu jawnie 
tj. wobec całej klasy zażywanie pewnego home­
opatycznego środka na wzmocnienie pamięci (va 
ratrum album) i wskazywał im aptekę Mikola- 
scha, jako posiadającą gotowe takie pigułki. I)v 
rekc.ja naszego seminarjum na pierwszą wiado­
mość o tem —  udzieloną niestety nie, jak nale­
żało, ze strony rodziców, lecz w formie plotki z 
miasta —  stwierdziła fakt ten zeznaniami uczeń 
nic, a chociaż ze sfer lekarskich otrzymała in­
formacje o nieszkodliwości zastarzałego środka 
homeopatycznego, zalecanego zresztą przez prof 
R. także uczniom i kolegom, uznała przecież za 
niestosowne, żeby nauczyciel na godzinach szkol 
nych propagował jakiekolwiek leki; wezwała 

przeto prof. R. na poufną konferencję, rezulta­
tem której była natychmiastowa rezygnacja te­
goż profesora (z końcem stycznia hr.)

Tak się przedstawia faktyczna strona spra­
wy. Po za tein wszystko, co światu drukiem ob­
wieścił „Monitor", jest najnikczemniejszą pot- 
warzą, jaką kiedykolwiek zła wola wymyśliła, a 
bezmyślność ludzka powtarzała.

Na skutek artykułu „Monitora" zarządzi­
liśmy co następuje:

1) Przełożona zakładów prosiła i zażądała 
od władzy szkolnej przeprowadzenia najściślej­
szego dochodzenia względem siebie, dyrektora i 
gron nauczycielskich obu zakładów i publicznego 
ogłoszenia wyników; dochodzenie to rozpoczął 
ju ż  inspektor szkół p. Majchrowicz.

2) Poleciliśmy adwokatowi wniesienie skar 
g i o oszczerstwo przeciw redaktorowi Monitora.

3) Na przyszłość postanowiliśmy pociągnąć 
przed kratki sądowe każdego, o kimkolwiek do­
wiedzielibyśmy się, że szerzy dalej te plugawe 
wieści.

Przypuścić należy, że prokurator ja  zajmie 
i zaopiekuje się. „Monitorem" za jego wystąpie­
nie; albowiem napaść na znaną właśnie z ucz­
ciwego prowadzenia i kierunku pensję, powodo­
wana była chyba jedynie osobistemi zawiśeiami 
i intrygami, które faktycznie jedynie przed krat­
ki się kwalifikują.

Szereg zgromadzeń socjalistycznych urzą­
dzonych przez lwowską partję socjalistyczną w 
sprawie reformy wyborczej, rozpoczął się wczo­

raj. Pierwsze zgromadzenie wczorajsze odbyło 
się w sali Danka pod przewodnictwem Czakiego, 
który opuściwszy Kraków, grasować poczyna na 
gruncie lwowskim. (Sprostować by jeno trzeba 
nazwisko tego „towarzysza", gdyż autentycznie 
brzmi ono „Gzaczkes" i jest zupełnie se­
mickiego pochodzenia). Na wczorajszem zgroma 
dzeniu przemawiali dwaj znani na gruncie lwów 
skim macherzy socjalistyczni, towarzysze Hart- 
leb i Wityk. Gdy następnie zaczął mówić p. Dzi 
wiński nie w duchu socjalistów, przewodniczący 
aby raz jeszcze zadokumentować, jak socjaliści 
pojmują wolność głosu, odebrał mu głos. Zgro­
madzeni przyjęli rezolucję, wyrażającą wpraw­
dzie radość z powodu wniesienia przez bar. Gaut 
scha projektu reformy wyborczej, opartej na za 
sadach socjalistycznych, ale uznali ża niemożli­
we do przyjęcia niektóre postanowienia projektu 
i zażądali zmniejszenia wymaganego czasu osie­
dlenia z roku na 6 miesięcy, zniesienia tajnego 
skrutynium i przyłączenia przedmieść do miast.

W  Związku naukowo-literackim odbędzie 
się we czwartek dalszy ciąg dyskusji na temat: 
„Nowe systemy wychowania" Zagai je p. A. Ale 
ksandrowiczówna. Dyskusja ta ma być dalszym 
ciągiem dyskusji rozpoczętej w Związku po od­
czycie ks. Gralewskiego.

Magistrat miasta Lwowa ogłasza kon­
kurs na trzy posagi po 770 koron dla ubogich 
dziewcząt, sierót po rzemieślnikach, z fundacji 
im. śp. Antoniego Chylińskiego. Dziewczęta u- 
biegające się o posag mają przedłożyć: 1) metry 
kę chrztu na dowód, że są urodzone we Lwowie 
ślubnego pochodzenia, religii chrześcijańskiej i 
ukończyły już lat 10 a nie przekroczyły lat 24
2) metrykę śmierci rodziców, względnie ojca; 3) 
świadectwo ubóstwa i moralności; 4) dowód, że 
ojciec ich był rzemieślnikiem.

Rozdanie posagów nastąpi przez losowanie 
w dniu 10 czerwca 1906. Podania o przypuszcze­
nie do losowania zaopatrzone wymienionymi wy­
żej dokumentami, należy wnieść do magistratu 
najdalej do 30 kwietnia 1906 r.
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Ze świata
Eksport wdów. Jeśli wierzyć mamy wiado­

mościom podanym przez wychodzącą w Pekinie 
gazetę chińską „Tschunghuahao" to wywóz wdów 
z Japonii, celem sprzedaży ich na rynkach pracy 
rozwija się obecnie na wielką skalę. Gazeta ta do 
nosi z Tengtien, że na tamtejszym targu jeden z Ja 
pończyków ni mniej ni więcej jak 3000 wdów z 
Japonii przywiózł, aby je jako służące lub ko­
biety do pomocy sprzedać. Mającym chęć kupna 
przedkłada się najpierw fotografie, a potem do­
piero wybraną pokazuje. Sprzedaż odbywa się... 
na wagę, chiński funt za 60 cent.

„Koln. Zeitung" podaje pierwsza powyższe 
doniesienie z zastrzeżeniem jednak co do autenty 
czności.

Wyrób „krajowy“ z zagranicy. Taki figiel, 
który w Galicji należy do wypadków bardzo po­
wszednich zdarzył się przed kilku dniami w Buda 
peszcie. Nowa liga patrjotyczna t. zw. związek 
tulipanów (Ttdpenbund)  utworzony przez damy 
z najwyższej arystokracji węgierskiej postanowił 
sobie zarazem za zadanie popieranie przemysłu 
krajowego w ten sposób, aby nic nie w kraju wy­
robionego nie kupować. Otóż odznaki potrzebne 
dla Związku zamówiono u jednej z Budapeszteń­
skich firm E. Fischer. Ta znowu zwróciła się do 
innej również wigierskiej firmy Fabri et G. o po 
moc w wykonaniu roboty. Tymczasem ta ostatnia 
firma przyjąwszy zamówienie zwróciła się o wy 
konanie wprost... do Wiednia i stamtąd gotowe 
odznaki sprowadziła. I tak najpatryotyczniejsi lu 
dzie ubrali się zaraz na wstępie swej agitacji w 
wyrób... obcy. Ma się rozumieć sprawa narobiła 
masę hałasu.

Aforyzmy o dziennikarstwie. Dr. Juliusz 
Bachem w Kolonji, który od 30 lat pracuje jako 
znakomity publicysta katolicki, wydał świeżo zaj 
mującą książkę: „Coś niecoś o dziennikarstwie".

pełną dowcipnych i trafnych aforyzmów. Oto 
niektóre z nich:

„Kto chce pójść w dziennikarze, musi mieć: 
ruchliwy umysł, szybkie pióro i nerwy, jak liny 
okrętowe. Jeśli oprócz tego ma pismo czytelne, 
będzie w zecerni mniej niecierpianym."

„Także dziennikarz nie powinien nigdy mó­
wić nieprawdy; ale i on także nie potrzebuje 
zawsze i wszędzie mówić, co jest prawdą. Nie 
potrzeba przecież tkać całemu światu pod oczy 
to wszystko, co się wie".

„Cytat ze znanego poety lub sławnego czło 
wieka czasem bardzo jest dobry, lecz strzeż się 
nadmiaru! Posądzą cię, że masz podręcznik z afo 
ryzmaini, a w artykule wszystko, co pachnie 
książką, szkodzi mu."

„Goście w godzinach redakcyjnych są wro­
gami śmiertelnymi dziennikarza. Traktuj ich 
odpowiednio do tego —  naturalnie uprzejmie! 
Najlepiej poradź gościowi, aby napisał, czego 
chce!"

„Dawanie ogłoszeń jest rzeczą chwalebną a 
pożyteczną. Ale nie wynika z tego, by ten, co o- 
głasza swoje świeże śledzie, musiał mieć wpływ 
na pogląd dziennika na marynarkę."

„Nie brak jeszcze ludzi, którzy w każdym 
dziennikarzu widzą człowieka wykolejonego, jeś 
li spotkasz jednego z nich —  zazwyczaj grozi 
on wypowiedzeniem prenumeraty —  traktuj go 
z góry. To winieneś swemu zawodowi."

Rada pansłuta.
Wiedeń. Prezydent lir. V e 11 e r zawiadamia 

o wyborze członków komisji dla reformy wybor­
czej. Oddano 280 głosów.

H e r o l d  i tow. zgłaszają nagły wniosek 
w spranie rewizji konstytucji. Wniosek brzmi: 
Wobec wypadków na Węgrzech i ze względu na 
oczekiwane wskutek reformy wyborczej daleko idą 
ce zmiany życia publicznego, Izba zechce uchwa­
lić wybór komisji z 48 członków złożonej którejby 
zadaniem było przedłożyć wnioski w sprawie re 
wizji konstytucji z r. 1867, a mianowicie w myśl 
historycznych praw i faktycznych konieczności 
poszczególnych królestw i krajów ze względu na 
ustawodawstwo i administrację.

R > m a ń c z u k i tow zgłaszają wniosek o 
utworzenie trybunału wyborczego.

Wyodrębnienie Galicji.
Przystąpiono potem do dalszych rozpraw nad 

wnioskiem Schónerera, Steina i tow. w sprawie 
wyodrębnienia Galicji.

Kramarz oświadcza, że wnioski nagłe S c h 6- 
nerera i Wolfa nie są niczem innem, jak tylko 
demonstracją i zamachem na reformę wyborczą. 
Wczorajsza mowa hr. Sylyy-Tarouea była bar­
dzo zajmującą, albowiem mówca ten przyznał, że 
nagłe wnioski wszechniemeów dążą do rozdziele­
nia państwa.

Przyznać też należy, że wnioski te sta­
nowią pierwszy krok do urzeczywistnienia planów 
wszecliniemieckick. Mimo to stronnictwa podtrzy 
mujące państwo, chcą głosować za odesłaniem 
tych wniosków do komisji. Tam ani wielka wła­
sność, ani Polacy nie będą mogli za niemi głoso­
wać. Jeżeli Polacy w r. 1868 domagali się wy­
odrębnienia Galicji, były wtedy zupełnie inne sto­
sunki. Wtedy w yodrębnienie Galicji nie było ni­
czem innem, jak pendent do urzeczywistnienia 
naszych prawno-państwowych postulatów. Nale 
ży także skonstatować, że rezolucja z roku 1868 po 
stawiona była w chwili, gdy wogóle z tej strony 
Litawry, konstytucji z r. 1867 nie uważano za coś 
już skończonego; przeciwnie ona się jeszcze two­
rzyła.

S c h a l k :  Więc uważa pan konstytucję z r. 
1867 za rzecz skończoną?

Pos. K r a m a r z :  Z pewnością nie, wyznam 
to szczerze; o ile atoli ukształtowały się dziś sto­
sunki, niemożliwym jest dla Polaków głosować 
za wyodrębnieniem Galicji. Przecież jasnym 
celem wniosków jest wrydanie reszty Słowiań na 
pastwę większości niemieckiej (Protesty ze strony 
Schalka, na co Czesi odpowiadają różnemi okrzy 
kami) Jestem przekonany że żaden z Polaków nie 
myśli o tem teraz, gdy rozstrzygnąć się ma przy­
szłość za granicą, aby popełnić coś takiego, coby 
im wszyscy inni Słowianie poczytać mogli za 
zdradę sprawy słowiańskiej.

Również ze wględów ekonomicznych wyo-
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drobnienie Glicji jest niemożliwem, bo wyszłoby 
ona na niekorzyść tego krają. Jeżeli p. Wolf po­
wiedział, że i Niemców kosztowałoby coś wyodrę 
Łnienie Galicji, to nazbyt się ze swem zdaniem 
pośpieszył. Niemiecki przemysł nie byłby wca­
le zachwyconym, gdyby Galicja została wyodrę­
bnioną. Właśnie teraz pc doświadczeniach poczy 
nionych na Węgrzech, Niemcy powinni szukać 
gwarancji, aby podobny rozwój wypadków w in­
nych krajach możliwie powstrzymać. Gdy jako 
przycżynę wniosków wskazano tu moją broszurę, 
to muszę wyznać, że wyciągi ogłoszone w dzien­
nikach niemieckich nie zgadzają się z jej treścią.

Następnie mówca polemizuje z mylnie poda­
ną treścią swojej broszury, w końcu zaś wyraża 
przekonanie, że choć Polacy wniosek popierają, 
nie uczynią, ani mogą tego uczynić w całej pełni, 
albowiem Polacy pod wyodrębnieniem Galicji nie 
mogą nic innego rozumieć, niż Czesi, t. j. autono 
mię i to metylko dla Galicji, ale dla wszystkich 
królestw i krajów. (Żywe oklaski na ławach cze­
skich)

Hr D z i e d u s z y c k i :  Wiadomo jest wy 
sokiej Izbie żeśmy zawsze byli wierni zasadom 
autonomii krajów, żeśmy od czasu konstytueyi 
grudniowej w duchu centralistycznym ułożonej, 
korzystali z każdej sposobności, aby dać wyraz 
naszym przekonaniom autonomistycznym i to w 
radzie państwa i w sejmie. Był czas, gdy kom 
stytucya dopiero się wyłaniała i kiedy parla­
ment nie był jeszcze parlamentem w pełni, kie 
dyśmy równolegle z innymi krajami, sformuło­
wali nasze żądania w znanej galicyjskiej rezo- 
lucyi, odnośnie jedynie do naszego kraju. Od cza 
su kiedy parlament stal się parlamentem w' peł 
ni, zastępowaliśmy nasze stanowisko autonomi­
czne dla różnych królestw i krajów, według na 
szego najsilniejszego przekonania, me celem roz 
luźnie nia jedności państwa (Potakiwania), ale 
celem zwiększenia i umocnienia siły państwa, 
jako środek dla uzdrowienia parlamentu (Pota­
kiwania) . Od chwili, kiedyśmy raz ostatni pra 
gnęli przystąpić do decydującej akcyi w tej 
mierze, kiedy ostatni adres został sformułowany, 
którego referentem, jak wiadomo, byłem ja, 
przekonania nasze nie zmieniły się. Oświadczam 
tylko, że obawiam się, że istnieją różnice pomię 
dzy mną a innymi współgłosującymi nad tym 
adresem. Ja i moi towarzysze z całą powagą ko 
rzystaliśmy z każdej sposobności w której idea 
autonomji Królestw i krajów, w sposób odpo­
wiadający pomyślność, państwa, mogła być pod 
niesioną, podczas kiedy może inni —  jak to mó 
w i Francuz: „pour 1‘honneur du drapeau‘ ; — 
obecnie kwestyę tę poruszają. W  chwili, w któ­
rej Izba stoi przed zadaniem ogólnego prawa 
wyborczego, kiedy więc konstytucya wogóle opar 
tą ma być na nowej podstawie, kiedy jasnem jest 
że przy tak na wskroś centralistycznej podsta­
wie, jaka stworzoną będzie przez ogólne prawo 
wyborcze, w przyszłości większość dwóch trze­
cich, dla rozszerzenia autonomji nie znaj­
dzie się —  inni może —  tylko dla honoru 
—  ujęli się za autonomją wcale nie my­
śląc o tern poważnie. —  Kiedy choroba toczyła 
parlament, zawsze wstrzymywaliśmy się z kwe 
stiami konstytucyjnemi, wychodząc z tego prze­
konania, że zawsze jesteśmy zwolennikami auto 
nomji, nie pogniemy jednak narzucać nowych 
kwestji parlamentowi, zanim życie konstytucyj­
ne nie zostanie nazad przywrócone. -  - Ale obec 
nie rzeczy się zmieniły, obecnie rząd sam narzu­
cił kwestję konstytucji (Potakiwania) i jest na 
izem przekonaniem, że jeżeli przyszły parla­
ment faktycznie ma być zdolnym do pracy, mu- 
feżą być przeniesione do sejmów kwestje narodo­
we, które specjalnie parlament rozkładają; da­
lej jest naszem najgłębszem przekonaniem, że 
tylko przez to, że tutaj kwestje narodowościowe 
nie będą mogły być uchwalone, mniejszość chro 
nioną będzie przed bolesnem pogwałceniem i 
przy wyborach nie jedynie szowinistyczne żywio 
ły będą miały szanse mieć tutaj zastępców Z te 
go powodu powzięliśmy naszą uchwałę. Sposób, 
w jaki wnioski co do zmiany konstytueyi zosta­
ły wniesione, mógł wzbudzić obawy. Nie prag­
niemy z pewnością i boimy się myśli, że pi-zez 
akcję ustawodawczą, zmieniającą konstytucję, 
pomódzby miano przeciwnikom obecnej dyna- 
stji w państwie (Żywe oklaski na ławach pol­
skich). Ta myśl jest od nas daleką. Jak powie 
działem, jesteśmy przekonani, że właśnie tylko 
przez autonomiczne ukształtowanie, można u-

witzie siły odśrodkowe w tem państwie. Jeżeli 
występujemy za nagłością wniosków, postawie 
nych przez pos. Steina i tow., oraz W olffa  i tuw 
to pragniemy tylko zadokumentować, że uważa 
my chwilę za stosowną do poważnej, a nie pozor 
nej rewizji konstytucji, aby przy ogólnem pra­
wie wyborczem właściwości Królestw i krajów 
nie znikły zupełnie, aby ludy Austrji także i w 
takim parlamencie, miały zapewnienie swoich 
narodowych właściwości. (Żywe oklaski na ła­
wach polskich). Tego tylko pragniemy. A. kiedy 
raz zostanie poruszoną kwest ja  konstytucji to 
może być przekonanym pos. Kramarz, że jeżeli 
to raz osiągniemy, a pragniemy to osiągnąć gdyż 
zupełnie poważnemi są nasze dążenia autonomi- 
styczne —  wtedy starać się będziemy osiągnąć 
autonomistyczne urządzenia, co nie tylko dla nas 
samych, ale również i dla wszystkich innych 
przez samą kon ieczność będzie wypełnione (Oklas 
ski na ławach polskich). Dr. Kramarz może być 
przekonanym, że nie myślimy zdradzać praw i 
interesów innych ludów Austrji, ponieważ po­
myślność państwa i słuszność sprawy leżą nam 
na sercu, tak samo jak spodziewamy się, i jes­
teśmy przekonani że dr. Kramarz i jego stron­
nicy nic zdradzą sprawy niemieckich ludów w 
Austryi, jeżeli pozwolą, aby przy za prowadzeniu 
ogólnego prawa wyborczego u tych ludów liczba 
głów przy oznaczeniu ilości mandatów była inia 
rodajną.

Pos. E l l e . n b c g e n :  Co słowo —  to in­
tryga!

Hr. D z i e d u s z y c k i :  Gdybyśmy mieli
jednakże tego doświadczyć, żebyśmy przez inne 
stronnictwa autonomiczne, w walce c autonontję 
,uż teraz, nie zostali z całą powagą poparci; gdy 
byśmy, czego nie przypuszczam, znaleźli się w 
położeniu, że musielibyśmy stwierdzić, że inni 
wyrzekli się swoich żądań autonomicznych, wte­
dy nie odstąpilibyśmy od autonomji naszego 
kraju. Musielibyśmy tą kwestją teinbardziej 
się zająć, ponieważ spostponowanie naszego kra 
ju  w przedłożeniu rządowem o reformie wybor­
czej, wywołało rozgoryczenie w całym kraju i o- 
gólnie żądanie autonomji wzmocniło, tembar- 
dziej, że zasypywani jesteśmy z kraju żądania­
mi ze strony rozmaitych korporacyi, gmin, rad 
powiatowych, jak i ze strony zgromadzeń ludo 
wych.

Pos. B x" e i t e r: Sztuczna robota!
Hr. D z i e d u s z y c k i :  To jest kwestja, 

co jest sztucznem: czy macherstwo pos. Breitera 
czy głosy ludu. (Żywe oklaski na ławach polsk.)

Pos. E l d e r s c h :  Panowanie szlachty jest 
w każdym razie sztucznem!

Hr. D z i e d u s z y c k i :  Teinbardziej więc 
powiadam: w tym wypadku nie moglibyśmy od 
stąpić od zajęcia się bardziej kwestją autonomji 
naszego kraju. —  Przy tem możemy zapewnić 
p. prezydenta ministrów, że pamiętać będziemy 
przedewszystkiem, że nie przyjmiemy niczego, 
coby zdołało państwo rozkawałkować i podob­
nych tendencyi nie będziemy popierać (oklaski 
na ławach polskich). Z drugiej strony natural 
nie badać będziemy sumiennie finansowe warun 
ki wszelkiego rozszerzenia autonomji. —  Powta 
rzam, że powód, dla którego obecnie głosujemy 
za nagłością wniosku, jest ten, że z całą powagą 
pragniemy, aby łącznie z kwestją ordynacyi zo 
stała zbadana.

Pos. E l l e n b o g e n :  Stworzenie i koniec
świata!

Hr. D z i e d u s z y c k i :  Oświadczam równo­
cześnie, że jeżeli stawiamy to „iunctim‘\tto nie 
oznacza to, jakobyśmy stawiali „iunctim11 z wy­
odrębnieniem Galicji dla ordynacji wyborczej. 
Szukamy autonomji dla państwa i dla wszyst­
kich. —  Dopiero zmuszeni cofniemy się na sta­
nowisko prowincji. (Żywe potakiwania i oklaski 
oraz gratulacje ze strony Polaków).

Pos. W a s i 1 k o polemizował z Wszecli- 
niemcami, którzy dla uniemożliwienia reformy 
wyborczej poruszyli cały kompleks kwestyi au 
tonomicznych i wyszukali sobie sprzymierzeń­
ców w Polakach.

Po p. Wasilce oświadczył hr. S t u r g k h  
imieniem konserwatywnej wielkiej własności, że 
nie prejudykując stanowiska swego do meri­
tum sprawy, glosować będzie za nagłością.

Na tem dyskusję zamknięto i wybrano 
mówców jenera Inych: S t r a n s k y ‘ e g o  i
S c h a 1 k a, poczem nastąpiły faktyczne spro­
stowania S c h r a f f l a  i A  b r a h am ow icza .

Odrzucenie nagłości wniosków.
Po przemówieniach wnioskodawców S t e i- 

n a i V7 o 1 f  f  a przystąpiono do głosowania nad. 
wnioskiem Steina. Wniosek p. Wilka o imienne 
głosowanie nie znalazł dostatecznego poparcia. 
W  zwy kłym głosowaniu odrzucono nagłość wnio 
sku pos. Steina 154 pro —  przeciw 135, ponie­
waż brakło dwie trzecie większości.

(Powstała burza protestów na ławach 
wszechniemieckieb, rozległy się okrzyki: „Lau­
fer Betrug!“ Natomiast oklaski na ławach pol­
skich ludowców i Rusinów.)

Z kolei przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem pos. Wolfa, którego żądanie o iiuien 
ne głosowanie znalazło dostateczne poparcie. W 
imiennem głosowaniu odrzucono nagłość wnio­
sku pos. W olfa dla braku większości dwóch trze 
cich głosów: 153 pro, przeciw 147.

(Burzliwe okrzyki u Wszechniemców „Ab- 
zug Gautsch!“ )

Wniosek o rewizję konstytucji.
Następnie Izba przystąpiła do obrad nad' 

nagłym wnioskiem pos. Herolda i tow. w spra­
wie rewizji konstytucji.

Zabiera głos pos. H e r o l d  dla uzasadnie­
nia nagłości.

(Posiedzenie trwa dalej.)

Telegramy.
Z dnia 28 marca 

W YBÓR Br. BATA GL JI.
Bochnia (godz. 4 minut 20). Przy wyborze u 

zupełniającyin do Rady państwa z okręgu Tar- 
nów-Bochnia, głosowało 483 wyborców z Bochni 
Z tego otrzymał dr. Roger B a t a g 1 i a 258 gl 
dr. Zygmunt Hofmokl 206 gl., unieważniono 14 
głosów, 5 kartek białych.

Tarnów (Tel. wł.) W  głosowaniu z Tarnowa 
dr hr. B a t a g 1 i a otrzymał 620 głosów, p. Zyg­
munt Hofmokl 280 gl.

Wobec tego posłem wybrany został br. Ba- 
taglia.

Gabinet węgierski w Wiedniu.
Budapeszt. Węg. b. kor. donosi z Wiednia: 

Wczoraj o godz. 1 popoł. udali się wszyscy człon 
kowie gabinetu do Burgu, gdzie cesarz przyjął 3 
ich na zbiorowej audyencyi, która trwała pra­
wie 2 godziny. Cesarz wysłuchał zdania wszyst , 
kich członków gabinetu o sytuacyi i zastrzegł 
sobie dalsze postępowanie. Ministrowie wracają 
dziś do Budapesztu. Bar. Fejervary na razie po . 
zostaje w WiedDiu.

Wiedeń (Tel. Wł.) Nie urzędownie wpraw­
dzie ale na pewne wiadomo, że na wczorajszej 
radzie gabinetowej postanowiono nie rozpisy- t  
wac nowych wyborów w terminie określonym 
konstytucją. Wprawdzie cesarz zastrzegł sobie 
ostateczną decyzję, ale nie ulega wątpliwości, 
że podpisze uchwałę rady ministrów.

K o u fe m cja  jŁuratwiA*
Berlin. Biuro W olffa donosi z Algesiras: 

Podczas wczorajszego posiedzenia udało się ko 
mitetowi redakcyjnemu na podstawie propozy­
cji, uczynionej przez Amerykanów, doprowa­
dzić do pomyślnego załatwienia dotychczaso­
wych trudności w kwestyi policyjnej. Istnieje 
wszelka nadzieja, że znajdzie ono aprobatę na 
zwołanej na dziś o g. 5 popoł pełnej konferen- 
cyi. Także kwestyę bankową uregulowano w 
zadawalniający sposób.

Z Rosji.
Czita. (P. a. t.) Sąd wojenny skazał na 

śmierć 13 urzędników za udział w strajku urzę 
dników pocztowych i telegraficznych.

fT

NADESŁANE.
Rubryka ta nie poehodii ed Redakcji, 

nie odpowiada.
nią te*

Na Święta Wielkanocne PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA TORTY, MAZURKI, PRZEKŁA­
DANCE, BARKI, SERNIAKI. — POLEGA W WIELKIM WYBORZE 
JAJKA OZDOBNE, BOMBONIERKI, STOLIKI ZE SWIĘGONEM

BARANKI,

Adam Piasecki, Kraków ul. Floryańska 2, Hotel Drezdeński ul. Długa L, 10



■ m
Bywa

Sirolina
w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszln, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. Roehe

podnieć* apetyt ł sprawia, £« przybywa _ ,  ,  . .
olała, niaw a kaazel, wydaliUnn, sprawia, P o n i 6 W f t Z  8% l i c ł l ©  n t ó l f t u O W D l C l W A ,  pPK6fcO p P O 81 f i l y

że p*ty a.cna żądaó zawsze w oryginalnem  opakow ania sB oche“ .

Zostać można na narządzenie lekarza 
-w aptekach po 4 Ł  za ftaaakf.

I . Hoffmann-La Roche & Co.
Bftzylea (Szwajcarya).

.W. 21301.

Ogłoszenie konknrsn.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz 

Wielkiem Księstwem Krakowskiem rnznisuje mniejszym 
m  urs celem obsadzenia posady kinrawnika krajtwej szkoły 
k«ekioj w Krośnie.

Posada U, z którą jest połączona płaca 3600 koron ro­
dnie i wolne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizo- 
jycznie, następnie jednak po odpowiednim czasie nienagan- 
lej służby może nastąpić stabilizacya; od chwili stabilizacyi 
]iedz będą trzy dodatki pięcioletnio po 400 koron rocznie. 

Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić:
a) że nie przekroczyli 40-go roku żvcia,
b) że nabyli gruntowne znajomości tkactwa takwteoryi 

\k i praktyce.
Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na je- 

lej z austryaekich politechnik, którzy się wykażą dwoma 
łożonymi egzaminami państwowymi względnie równorzędne- 
. studjami i świadectwami uzyskanemi na jednej z wyższych 
tkół politechnicznych zagranicznych będą mieć pierwszeń- 
|wo przy rozstrżygnięciu konkursu.

Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do 
[ydziału krajowego do dnia 1 maja 1906.

Z Wydziału krajowego.
W  ■ Lwowie dnia 2 marca 1906.

J P i o t r o w s k i .

"W (XXK T(\Q C *  f  fa k ty czn y  i niezbędny w celu otrzymania 
1.1 U  W  V/ -  • silnego połysku u podłóg i posadzek jest

WOSK PODŁOGOWY
Posadzki nim zapuszczane można wilgotną ścierką zmywać. —  Prospekt 
darmo. —  W yłączny skład u firmy P  K IM  1 S P Ó Ł K A  ł i r s k d w ,  

B i n e k  8 7  Ł .  A - B . 726 5

IPORTER ŻYWIECKI
bez koflknrencyi — poleca firma 722 10

! i  I I I ) V I ’ I k  1  l / A R  jenera lny  zastępca
- j a j  tr • a I V  mjAŁaA l i i  Arcyksiążęcego browaru. 

Iw Krakowie, m. św. Anny L 3 Telefon 423

Ostatnie zamówienia na Święta 
Wielkanocne

przyjmować będę dla Prowincyi do Wielkiego Wtorkn,
dla Miejscowych do Wielkiej środy

JOZEF SZER&EOCTTOWSKZ
fabryk* wyrubów cukierniczych K R A K Ó W  (Telefon 498). 686 19

Rządów uprawniona

Fabryka wód miner sztucznych i specjafn. leczniczych
poć

K. R ŻĄ C A  a 1MURSKI
w h r a k o n i e ,  u l  lew  v » .  O e r t r n d y ,  Ł .  4L

wyrabia pod kontrolą komlsyl Przemysłowe) Tow. Lekarskiego
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3206

WODY MINERALNE SZTU CZN E
odpowiadające akł&aem chemicznym wodom:

Ulśłkiłj, GiublMtrahfflj, M tm U ij, Wrtf, tto*k»n, Iłu fnfu,
tudzież spe .yaln- 1 ecznloze jak : litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaan, oraz wody mineralne normalne z przepisu proi. 
J a w o r & U J e g * . Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

eennlkl na żądanie darmo.

Kutrzeba Kraków, Wiślna 11 5 K. i w ipej zarobku dzi
poleca

I WIELKIM WYBORZE OBRAZY RELIGIJNE, PATRYOTY- 
NE I RODZAJOWE. RAMY I OPRAWY OBRAZÓW OD 
fcJTAŃSZYCH DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH _  DRUKI 

i Cl KI. NE. -  KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA. — WIDOKI 
LKOvVA (AKWARELODRUKI) TONDOSA I JULIUSZA 
śSAKA. — AGKNCYA KRAK. TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK 

[KNYCH. — ZAMÓWIENIA Z PROWINCYI USKUTECZNIA 
SIĘ DOKŁADNIE l SZYBKO. 670 e

Kurs przygotowawczy
aminów z rnobunkowośoi okładanyob w o. k. N mlostniotwia
i.. Akadi-inu ii.iiii.li- >\t;j Lttnv\‘tj, /.ustanie ■ tw.uly 

lnem 1 kwietnia 1906 r. i obejmować będzió następujące 
pdm ioty:

1. Rachunkowość ogólną, państwową i kupiecką,
2 Ruchalteryę towaio ą i bankową,
3. Korespondencyę kupiecka i prace kantorowe,
4. Rachunki kupieckie,
5. stenografię,
o. Język niemiecki 

kłady objęli rutynowani nau< zvefi|o i ur/.ędnic'- rachun 
— Bliższa w iadom ość: Kraków al Grodzka I 27 fl p.

i urazy olejne i rodzajowe
nach bardzo niskioh. —  E LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
bramie FloryaAskiej poleca wielki w, bór ram własnego wy- 

I -  Nejstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku.

Towarzystwo 
domowych 

robót 
pończoszko­

wych.
Posemkujemy osób obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej maszy­
nie Pojedyńcza 1 szybka praca przez 
rafv rok w domu. Żadnych poprze­
dnich wiadomośot ule potrzeba. Od­
ległość ule stanowi przeszkody a my 

sprzedu emy nutce.
TmrzyihiD domowycb robót pońezozzkowyBb.
T h  o s  H .  ' W h l t t i o k  i  S i t a .

P R A G A  Pe rake nam. 7— 47.

Nafto salonową
po 17 ot. litr poleca

P i o t r  a a c h i e w i e z
h ł  ictiHrz.

Kraków S<ii>uliii 2l

M arm olada Owocowa
Kilo 36 ot.

Marmulada Morelowa
Klio 80 ot. 691 10

P O LE C A  H A N D E L

Dahóba Pieklą m Podgórzu,

Droguerya
711 4

w Zakła 
ilzie k a

i e Li w y in d->iir/.e się reuta- 
jąCa, jest zar.-iz do sprzedania. 
Buższa 'siadom Ać »Sai n]ac,ya«,

i K r -k f iw  ii | Ny w s k * .  7oę fi

I Kilka strzelb
kaliber 16, Lan<astrówek do 
sprzedania. Wiadomość w Ad- 

rr.inistracyi dziennika.

Panna czynna
w  dużych i średnich d o m ach —  
poszukuje posady w  gałęzi go­
sp o d a rstw a  dom ow ego z a r a z .Z .A . 
u P . P a łk ó w  F lo ry a ń sk a  3 2 1. p . 
K ra k ó w . 690 3

Realność
ją  a  się z  w illi u 5 pokojach  
i t. d. budynków  gospodarskich  
i 5 m org . g ran tu  w ra z  z inw en- 
tarzam  do sprzedania. A d res  
waksże: P o rtier  nl. P ijarska  1 . 

693 3

Biuro Ogłoszeń
i wynajinn mieszkań

Wład. Grabowŝ ieyo
oraz BIU RO

Towarz. Właścicieli Realności 
K r a k ó w ,  u l .  G o ł ę b i a  1 4

P O L E C A  • 3203
ZA K O P A N E  G rabów ka Różne 

mieszkania na a z n lub cały ok. 
W iad. na miojsou lub w biurze 
ogłoszeń Gołębia 14. 

ZA K O P A N E  Mieszkanie ł »  żimę 
umebl. z komfortem. Wiad.: K ru ­
pnicza 13.

Sw»8is»wice: Willa do wynajęcia. 
P raegorsały : W illa  do wynaję­

cia lab sprzedania, wiad. w biurze. 
Nawa W ież  N arodow a: W illa. 
M ieszkania  na wsi we dworze 

mila drogi z Krakowa, 10 minut 
od atacyi. W iad. w biurze.

M IE SZK A N IA  na wsi, kwadrans 
drogi od stacyi, wiad. w biurze. 

Sklepy Florjańska 28, 34, R y ­
nek 30, św. Jana 2, Łobzoesica 8 . 
Karmelicka 15, Mikołajska 2. 
pokó| z meblami I .b  bez: Bato­

rego 25, R y ek 26, W olska 3, 28, 
Goiębia 16, Straszewskiego 8 Z y -  
blikiewicza 4, 5, Szczepańsaa l i ,  2, 
Garncarska 8 , Studencka 8 , Czy­
sta 13, Pawia 14, Zyblikiewicza 5 , 
10, 4, Pi, Matejki 5, Pl. K e s s a s a  8 , 
Smoleńsk 22, Swądem ka 6, Staro­
wiślna 4, Marka 11, św. Anuy 3 , 
Dominikańska 3, Podzamcz- 22, Sie­
miradzkiego 17, P  selska 22.
3 pokoje: Ge t udy 11, Tarfow- 

łowska 12, Bracka 1, Pęd/.icfiow 11, 
Jabłonowsk oh 6 , Studencka 19, Ba­
torego 1.
3  P o k o je  przedp. i kuchnia: Fe- 

licyanek 4, 21.
3  poltoje przedp. i kuchnia: W ygo­

da 4, Stachowskiego 12, Rynek 24, 
Łobzowska 81, umeblow. Wrzesiń- 
uka 8 .
4 p ok oje  przedp. i kuchnia: R y­

nek 24, Zwierzyniecka 21 , Kanoni­
cza 16, Lubicz 3b, Mikołajsaa 4 , Gra­
niczna 6 , Radzi aiłłowska 8 , Pedzi- 
chów 8 , Wielopole 9.
5 pokoi przedp. i kuchnia: Z wie­

rzyniecka 7, Podwale 12, z nm bl. 
Wolska 25.

tt p ok ól przedp i kuchnia K o­
lejowa 9.
7  pokoi przedp i kuchnia: św  

Jana 2, Rynek 41.
8  pokoi przedp. i knchnia Mar« 

ka &, Krupniezs 17 P dw al l i .

P a n i e n k a f j ;
hzkuły w yZszej p iJ4u.vU|o dpu-
wieduiego zajęcia w un jscu lub 
na p r o w i n c j i  Z g ło sze n ia : 
post. r . ®Z, W .la O a  zsu iem

kwim i ser. K ó 7 3 3

Zarządca dóbr
z 20 letnią praktyką w wie­
lkich gospodarstwach obzna- 
jomiony we szelkich gałęzi ch 
gospodarstwa, oraz gorzelni-j 
ctwie, z chlubnomi świade-j 
ctwami, poszukuje posady k a -} 
walerskiej, lub na ordynaryę, ’ 
od I go kwietnia. Zgłoszenia 
pod :,L . T. do Administracyi 

„Głosu Narodu“ .

Pomocnika facfioiaca
zdolnego w bucha t- ryi 1 ko- 
respondencyi polskiej i nie­
mieckiej, przyjmie fabryczny 
skład sukna Zajączek i Lan- 
kosz Lwów, ul. Teatralna 1. 3. 

3 696

Bardzo tauio!
8d 1 kor. Mitenki dziecinne, od 3 kor. akknls
dninikii, pr-yjmuje się do roboŁy-
OL Posel?!ia 151 p. sflcpna.



Rynek h, 37 #  REKI) i SPOfcKfl & Krakom fl-B
Farby olejne

d o  użycia  go t  swe, s zy b k o  schnące, Glazurę b u r sz ty n o w ą  
i Lakiery do p o d łó g  ze znanych  fab ry k :  L. Marxo. 0 .  
F r itzeg o  w  W iedniu , i i,. B aranow sk iego  i Sp. w  K ra­
kow ie ,  Farbę spiryt-usowo-iakierową, ..Linoleum'* do p o ­
d łóg ,  Masę w o s k o w ą  trunc. i P A R K K T  - ltO.SE, Wosk 
d o  frot srowania, ,,Cirinei: do  po j i tu row au ia  p o s a d z e k .

LAKIERY, KREMY i PASTY 0 0  O D Ś W IE Ż A ­
NIA. i CZYSZCZENIA BUCIKÓW.

Przedśeióżki z L i n i e n i u ,  ceratow e i japońskie. — C h o­
dn iki z L in o leu m , cera tow e  i k okosow e .  —  U o g ó /k i  k o ­
kosowe, szcz o tk ow e  i żelazne.— Ceraty na s to ły  i meble

S polecają na zbliżające się

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
Ś M IG U S Y  \V H O /.M A i T Y O i l  K S Z T A Ł T A C H .  -  R O Z P Y L A -  s  
C Z E  K I E S Z O N K O W E  1H» P K I M T M .—  P E R F U M Y  i W O D F  | 
K O L O Ń S K Ą  D O  O B L E W A N I A .  -  P E R F U M Y  F R A N C I ' -  | 

S K i E  NA W A G Ę .
W O D F . K O L O Ń S K Ą  N A  W A G Ę .  —  F A R B Y  N A  P I S A N K I  

W  P I Ę K N Y C H  K O L O R A C H .
P E R F U M Y ,  M Y D Ł A ,  P U D R Y .  W O D Y  T O A L E T O W E  i K 0 -  
L O . nS K I E  Z  F A B R Y K  K R A J O W Y C H  i Z A G R A N I C Z N Y C H .

Najlepsze likiery sporządzić  n o  :ua z p a tro n ó w  Jul. Schradera 
w e  w szystk ich  smakach. Nowość: , .S T E L L A “ , k o m p o z y c y e  
lik ierowe. —  ALPESTRA  i SUDETIA, zióika do  sporządzania l i ­

k ierów  Churl reirs., j Sudotia.
m

Artykuły piwniczne i do potrzeb domowych. —  P ip y  i w e n ­
ty le do  beczek. —  W ę ż e  g u m o w e  do śc iągania  piwa 
i wina, K nrkb  M aszynki do  korkow ania  itd. W y r o b y  
szczotbarskie. P iórkow ce .  Trzrpaozk  , Z m iotk i ,  Aparaty 
h y g io n k z r e  d-> czy*-rżen ia  d y w a n ó w  — .- lodk i  d o  o s y - 
szc .eu b i  wszt.-l i(. h u tczyń 1 s ą r z ę t iw  kuchen­
n y c h . — Środki do w yw a  iania pi mi z sukieu. — Farby 

do m aloryi i piór.

KULE i KRĘGLE. — 9  PRZYBORY DO RYBOŁOUSTUR
Balony i piłki gumowe ©  w wielkim wyborze

L ’ozonateur, Aparat L ou g l i fe  i Lam pki p la ty n o w e  do 
odśwież-m m  powie* rza w  pokojach. — A rtyk u ły  c t i r u r -  

iritza.; i u icz  11:

■ g n a a w a « sa&amma

„ETERNIT” Łl PEK ASbESTOWY patent. HACZEK, uznany przez 
bładze rządowe jako najlepszy ze znanych matetjilów 
dachowych. — Najlżejszy, najpiękniejszy d >ch ognio­
trwały odporny na zmiany powietrza. — Wieloletnie 

gwarancje. L ’czue uznania. 495 10

Reprezentacya: Kraków, ulica Starowiślna L.20.
Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i zwykłych,

urn

CO T Y D Z I E Ń  N O W O S C J!

Do sprzedania:
Brahanchi (R«bpintzerek) 1: 4 rô  

itary, około 23 ctm wysoki, czj- 
oto żółty, eto: krótki, pyszciek 
i oczka czarne.

Bardzo maleńka hartowała czerwona 
parka kurek (wielkości małego 
gołębia) S itr. 50 ct.

Fara żółtych jamników 3 mieś stare, 
czarny znaczony żółto jamnik 
3-tnlesigczny,

Bramy kogut i kura, białe z czar­
nin 8 złr. 5D ct.

Kardynał z czerwonym czubem 4 złr.
Chiński słowik 4 złr
Lekarstwo dla ptaków 30 ct. pn 

dełho.
żywe Wigorze 31 ctm. długie 100 

zi S złr., 1000 sztuk 80 złr.
p o l e c a :

Kazimierz W a l t e r
S ław kow ska  1.31, p rzy  p la n ­

tach  w K R A K O W I E .

NA WIOSNĘ. N a sienie koniczyny
niezrównanej dobroci 

z gwarancyą za czystość i siły kiełkowania

Dasiooa najlepszych traia pasteisnych
nasiona uiarząiD

jako t o :

Burakom, Kapusiy i innąch, Specąalne odmianą 
zbożu do zasiemu —  poleca

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku.

"Wysyłkę m n ie jszych  i lośc i  u s k u te c / i r a m y  pocztą. W sze lk ich  
w yjaśn ień  udziela się jak najchętniej,  — Gennil i darmo. —

@ ® © ® © ® @ © © @ ® © @ @ © © ® @ @ © ® © @ ©  

Nowo otworzony

Opis życia
św. Piusa X f

(z ilustracjam i) 
podawać będzie

Mlomy Dzironefc«
od kmietnia bieżącego roku.

»noioy Dziosnek«
wychodzi raz w miesiącu 
dnia J-ęo i kosztuje w pre­
numeracie od kwiślma do 

końca bież. roku:

TEZY KORONY!
AD R E S: 7214

Redrkcyr noioegi! SsiaonSa
W  KRAKOW IE 

UL. W OLSKA NR. 28.

Fr. Słomskiego id Krokotnie,
R y n e k  g łó w n y  N r 1U, I  p. (nad składem lamp ftruiy Ditmar) 

poleca żakiety, kostyumy, spódniczki do bluzek i t. d. 
Fasony najmodniejsze. 637 6 Geny najniższe*

® © © © @ ® ® ® © ® © ® © ® ® ® © @ © @ @ © @ ©

D J E , , , ’  z fabryki SE1FER* 
J D l l a l  U. TA używany, w zu­
pełnie dolrym stanie ze wszy- 
stkiemi przyboram do gier z 
powodu zwiuięeia interesu, jest 
za przystępną cenę zaraz do 
sprzedania. — Wiadomość Piotr 

PIĄTEK w Niepołomicach.
662 6

Kupię  szafkę
oszkloną, odpowiednią na bi­
bliotekę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd drukarni sGłosu Na­

rodu® .

Giovanni Zuiiani i Syn
Pierwsza Krajowa

Fabryka wyrobów cementowych — Lwów 
FILIA: KRAKÓW  — (POŁWS1E ZWIERZYNIEC)

p o leca  309 30
wszelkie wyroby betonowe jako t o : rury w różnych gatunkach 
i rozmiarach, posadzki kamienne Terrazzo-granito, imitacye 
marmurowe, posadzki HOLZIT, schody betonowe Terrazzo-gra- 
nitowe, wykonuje powały betonowe żelaznej konstrukcyi, płyty 
trotuarowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres wyrobów be­

tonowych.
Wykonanie punktaalne i rzetelne po najniższych ceaach kon­

kurencyjnych.

CENNIKI gratis i franko.

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandażysta 

i ortopedysta
z Pragi, poleca swój

Zakład
B a n  d a ż o - o r t h o -  

paedyczny
W KRAKOWIE 
ul. Grodzka L. 35

— i —
ul. Floryańska L. 9

w a sn e g o  w y ro b u

b a n d a ż e ,
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj 
_______ lepsze.___________

+  MjCZKA KSEiPPOWSKi-g*
dla dzieci.

AVątłe, s łabow ite  1 n iedokrew no tD.ie- 
01, m ożna prędlo wzm ocni odży- 
w c z ą  mączką X . Kneippa. —  Dzie 
wczęta cierpiące na bleduice, s z c z u ­
płe  chłopaki odzyskują energje  ż y ­
ciową i kolory twarzy już po tiży- 
ciu kilku pudelek. — Kobiety kar­
miące, chorzy na żołądek, osłabieni 
rekonwalescenci, starcy podupadli 
znajdą ratunek p ew n y  w  m ączce  
X . Kneippa. —  Cena pudełka  2 kor. 
50 gr. Gecer. R ep. Hyglen. Instyt .  
F. Zacharska, p. Rzeszów. 728 4

Do pakowania 
herbaty

potrzebne są kobit ty, posia­
dające pewną zręczność w tym 

lub podobnym zawodzie.
=  Szarski i Syn =

w Krakowie. 741 2

Dom piątrowy
o 20 oknach frontowych z ob- 
szernemi oficynami, stajnią, 
wozownią i około l l/2 morgi 
ogrodu, w Wadowicach przy 
najcelniejszej ulicy położony, 
n dający się na fabrykę lub 
rentowne mieszkania — jest 
do sprzedania bez pośredni­
ctwa. Wyjaśnienia udziela Dy- 
rekoya Kasy Oszczędności w 

Wadowicach, 740 3

Folwarczek goi"0*
Piaskach wielkich w pow. pod­
górskim do sprzedania. Wy­
dzierżawię kilka morgów grun­
tu w Podgórzu, razem lub po­
jedynczo parcelami. — Parcele 
budowlane do sprzedania przy 
ul. Kopernika w Podgórzu. — 
W iadom ość u k a io la  Breuera 
w Podgórzu. 033 8

Podziękowanie,
Za serdeczne współczuć? 

i liczny udział w pogrzebj 
ś. p. Stanisława Papuzińskiej 
składa tą drogą WielebnemJ 
Duchowieństwu: ks Borowietf 
kiemu, ks, Pietrzykowskiemj 
ks. Rybakowi i ks. Nowakoi 
N auezyCielkom, Naucz y ciel oj 
Radzie gminnej i wszystkijj 
mieszkańcom gminv Chejme 
oraz wszystkim znajomym st 
deczne staropolskie »Bóg 
piać®. Rodzina.

J E D Y N A  W  K R A J U
F A bS R Y K A  p a s o

iU H D 2 ju o ir y « h

Ignacego Wuri
w Krakowie, ul. Kanonicza L

Fabryka wyrobów wi 
sianych w Kęta

zał żona w rohu 1887, firn)

F. i E. Zajączi 
i Łankosz

poleca Sukna Sieraozki,
modniejsze Kamgarny i Kj 
wyrobu własnego, oraz 
ginalne angielskie.—Koca,De 
Filce dywanowe, Flanelewstą| 
ne —  Wełnę do watowania i wa 

kie Podszewki.

Składy
wie, ul. Teatralna 1.3, lilia 1 
dąży hurtownej 1 drobiaz 

612 o

lompleti
UłypraBy dli po ożi
zostawione i polecane przti W V  
Profesorów ginekologii 
ctw a  na U n iw ersytecie  
skim. sprzedaje wyłącznie SK.1 

A P T E € Z X Y

M ag. farm . J .  Klemens e^iczc
w Krnkowie, Karmelicka L

Yfina do Mszy ś|
dłstać można u ks. Petra 
WT3CA w Hanuszowcach, pocz 

loco Szepesmegye, W ę g r  
S t o ł o w e  b i a ł e  od 46 hal.' 
żej. C z e r w o n e  od 60 hal. 
żej. T o k a j  s  k l e  od 1 koi', 
i wyżej. —  R jczy  za prawdzb 
wina ks, Jan Kwiatkiewicz 

Antoni Łętkowsfei.

Upraszam WPana 
Edwarda Oraczews!U
o łaskawe podanie swego . 
su w Jego własnym int«.
A. S. Kopernika 1. 32.

Otyłość
usuwa szyb no i pod gwarancji 
s ikodliwie Thielego herbata <| 
szczająca. Najlepsze świadect 
Pakiet 2 kor. Douabyciawe  
kich aptekach — ea gros 

A . L i s o w s k i  Sukiennice

Wydawca i Redaktor ody 
dzi&lny: Dr Antoni Bea|
W  Drukami »Głosu Na 
w Krakowie, poo ta 

8. Tomauwwakiego.


